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Bukareszt, 18 lipca. (Tel. wł.) W ea- 
fym kraju oczekiwane są x wielkiem na 
prężeniem wyniki wyborów do parlamentu. 
Przebieg wyborów był 

dosyć podnieconyu © © 

Berlant, członek partji narodowo - ćhłop 
skiej został zastrzelony przez pewnego li- 
berała. 

W Bukareszcie doszło do krwawych starć 
Kilrator okręgu szkolnego w Łodzi Jerzy | podezśs których 
Gadomski otrzymał nominację na stanowi- cztery osoby odntosły rany» 
sko kuratora okręgu szkolnego lwowskiego. O godzinie 8-ej wieczorem głosowanie 


kd L4 Q e.o 
Rewolucja wojskowa w Mandżurji. 
Bunt pułków. 

Londyn, 18 lipca. (Tel. wł.) Jak dono | wództwo japońskie zarządziło wysłanie puł 
szą x Charbina, w miejscowości Kirin w |ków japońskich przeciwko srewoltowanym 
Mandżurji wśród pułków mandżurskich wy: | oddziałom mandżurekim. 
buchł bunt i Nad Kirinem zawieszono stan wyjątko 
cj przeciwko rządowi « wy. Przeciw zbuntowanym odziałom wysła 

Ruch rewolucyjny przeciwko rządowi |no dwie eskadry japońskich samolotów bom 
mandżurskiemu przybiera na sile i grozi | bowych. 
rozszerzeniem się na dalsze prowincje. Do- | 


Rezolucja kongresu rad załogowych. 


Górnicy domagają się upaństwowienia kopalń, 
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"Rok VID. Nr. 197. 
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zamknięto. Wedle ogólnego mniemania 
zwycięstwo w całym kraju odniosła narodo- 
wa partja chłopska, czyli tak zw. „tzarani- 
ści* x Maniu, na czele, która względem 
rządu prof. Jorgi 
_ byla w opozycjł. 
WALKI ULICZNE W HAMBURGU. 


Hamburg, 18 lipca, (Tel. wł.) W AI 
tonie pod arcy w ciągu dnia wozo 
rajszego doszło do EH 

walki ulicznej RSE 
pomiędzy partjami radykalnemf, przyczem 
zabito 12 osób, a 50 ciężko raniono. W wal 
kach tych brało udział około ġia: 
; 1000 osób, | "FEP: 

Dla przywrócenia spokoju policja musła 
ła użyć samochodów pancernych, Również 
patrolowanie miasta przes policję odbywa 


Łódź, poniedz'ałek 18 lipca 1932 r. 
aa ad m — | 


Wczorajsze wybory do parlamentu rumuńskiego, 


Krwawe zajścia w Bukareszcie. 


Zwycięstwo narodowej partji chłopskiej. 


się w samochodach w Fuerstenwalde "poli. 


cja nie była w stanie uspokoić tłumu, mu- 


siano zawezwać 
do pomocy wojsko., 


Zahito jedną osobę i aresztowano 140 
komunistów. W Berlinie podczas zajść zabi 


to jednego hitlerowca, raniono 7 osób. 


Według obliczeń prasy bilans walk ulicz 
nych w ubiegłym tygodniu w Niemczech wy 


raża się cyfrą 


Ceny ogłoszeń: 


tzmń eoum à | bma sroga O p, m m ww 
tle dras 6 ium w tuokówie 40 ga, oskreńcgi 
Hg. swzaajce I$ p. Areas 10 tomów, drobne 


O gr m wyma, da pazmtujących proey 6 gr.e 

apsis czjamacia 1,20 gru dla bezrożet. I sł 

Qęłemeaim twazeierywy o ©) proa. {roboj egłm 

sanie zagrnaższws | wófkolorotwo o 100 proe. drożój 

Tą wia drakę | treść ogłozzań 'odmiuistraeje 
we adpruiada P, K. O. Mr. G0R 


Posiedzenie Rady Ministrów 
odbyć się ma w b. tygodniu 


Warszawh x8 lipca, W bieżącym 
tygodniu ma się odbyć posiedzenie 
rady ministrów, które poprzednio 

. . musiało być odłożone j 
wobec niezakończenia prac nad 
t. zw. dekretami rolniczemi. 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar sapierowy w żądaniu 
8.89, w płaceniu 8.88;/dplar złoty w ża: 
daniu 9.09, w placegiu 9.05; funt ang 
w żądaniu 32.00, w płaceniu 31,75; rubel 
złoty w żądąniu 4.78, w' płaceniu 475; 
marka w żądaniu 2.11, płąceniu 2.10; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35,20 


| w płaceniu 85.10. | 


Wojska rządowe 
w powietrze magazyny amunicji. 


wysadziły 


w Brazylji 


Londyn, 18 lipca, (Tel. wł.) Jak dono | opanowane przez rewolucjonistów. 


szą z Rio de Janeiro wojska rządowe wszę- 


dzie biorą górę nad rewolucjonistami. | przeciwko rewolucjonistom ma 
Eskadrze samolotów rządowych udało się | cząć 


wysadzić w powietrze magazyny amunicji, 


Generałna ofenzywa wojsk rządowych 
się rozpo 
z początkiem przyszłego tygodnia. | 


| 


Niezwykłe harce piorunów, 


$traszliwy orkan nad Starogardem. 


Zdemolowane ulice i pola zniszczone przez grad. 


Katowice, 18 lipca. (Od. wł. kor) 
czoraj w Rybniku obradował kon- 
gres rad załogowych i prezesów kół 


przemysłem 
upaństwowienia kopalni, unilewał-| Starogard 18, lipca. Po całotygodnio. 
nienia niemoralnych kontraktów | wych upałach przeszedł w nocy nad mia 


w związkach górników z Z Z. Z. 
Uchwalono rezolucję domagającą 


się komisarza 


przez 


roztoczenia kontroli nad nego. _ 


Dyrekcja kolejowa w Gdyni? 
"Specjalna delegacja u ministra Kiihna. 


Gdynia. 18 lipca. Minister komuni- 
kacji inż. Kuehn przyiął specjalną dele- 
gację w Gdyni, w której skład wchodzi 
prezes Rady portu Korzon, dyrektor 
centralnego zakupu złormu Gombrowicz. 
dyrektor koncernu węglowego „Pro: 
gres“, Rawicz-Sterbo I przedstawiciel 
kupiectwa gdańskiego dr. Smoleń. W 


Rozpaczliwy c 


urzędnika Banku Polskiego. 


licja stwierdziła, że denatem jest 30-let- 
ni Tadeusz Zaleziński, urodzony w Kra 
kowie, urzędnik Banku Polskiego w 
Katowicach, zam. przy ul. Starowiej- 
skiej 13 w Katowicach. Przy tragicznie 
zmarłym znaleziono 40 złotych gotów” 
ką, oraz list pożegnalny następującej 
treści: „Nie mogę żyć, jak pragnąłem. 

więc odchodzę”... 


Bliższych szczegółów, 
cych tragicznie zmarłego, oraz powo- 
dów jego rozpaczliwego kroku nie zdo- 
łano narazie ustalić. 

Zwłoki denata odwieziono do kostni- 
cy szpitala 
Szopienicach. 


ski. Minister komunikacji polecił m. 
Gdyni dostarczyć szczegółowych pla- 
nów co do możliwości 
tozmieszczenia 

budowy dyrekcji kolejowej w Gdyni. 


Katowice, 18. 7. Wczoraj przechodnie 
zdążający szosą  Katowice-Muchowiec, 
usłyszeli niedaleko Janowa, w krzakach 
odległych od szosy około 30 mtr., 

strzął rewolwerowy. 
Przybyłym na miejsce, przedstawił się 
straszny widok. Oto na ziemi leżał trup 
fakiegoś młodego mężczyzny, trzyma- 
jacego w zaciśniętej ręce rewolwer 
systemu „Steyer“. Z prawej lego skro- 
ni sączyła się 
struga krwi, 
Wezwaną na miejsce wypadku. po- 


(zy jestes członkiem 1.0. PP. 


W południowych Niemczech całe miasteczka zalane są woda wskutek olbrzymich 
opadów atmosferycznych, 


z 
czasie przyjęcia obecny był również | mę ł 
komisarz rządu m. Gdyni p. Zabierzow- | spustoszenia w sadach 4 drzewostanie. Na 


dotyczą- | ulicy Owidzkiej, należące do 


dygnitarzy przemysłu zdecydowa- | stem i powiatem starogardzkim olbrzymi 
nej obronv interesów, robotniczych | orkan, połączony z oberwaniem się chmu- 
demobilizacyj- |Y- 


Burza przeraziła swą . grozą nawet 
najstarszych łudzi, którzy nie pamiętaj 
podobnej katastrofy żywiołowej, 

Już o godzinie {ej wieczorem mipi 
nowały w mieście tak wielkie ciemności 
że miasto musiało zapalić światła, Wraz 
groźnemi chmurami nadciągnął olbrzy- 
orkan, który wyrządził niebywałe 


dia | 


ulicach miasta zamarło wszelkie życie, 
Ruch ustał zupełnie. 


terytorjalnego Pojawiły się pierwsze grzmoty i błyska. 


jwice tak częste | silne, że od ciągłych 
detonacji drżały domy, a miasto w Świe- 
tle fosforycznych błyskawic przybrało nie 
samowity wyglad. 

Burza ścichła dopiero około północy. 
Sygnalizowano kilka pożarów kilka wy- 
padków zalania mieszkań. 

Skutki burzy okazały się okropne. 

Wody deszczowe zdemolowały przy 
ul. Mosiowej bruk, wyrywając wszyst- 
kie kamienie na długości około 8 metrów 
i 5 mtr. szerokości. Wyrwy w ulicy do- 
chodziły do przeszło 

metra głębokości. 

Wskutek oberwania się chmury 
zostały zalane dwa mieszkania nar 
ta- 
rogardzkiej Fabryki Mebli, a za- 
mieszkane przez rodziny robotni- 
ków Machnikowskiego i Cesarczy- 
ka. Woda zalała mieszkania do wy- 


gminnego w. Roździeniu- | snitości metra. Sprzętów domowych 


nie zdołano już wynieść. 

W Ciecholewach pod Starogar- 
dem piorun uderzył w szopę osad- 
nika Zićłkowskiego, zabijając 

śpłącego tam robotnika 
Pawła Draga, który osierocił żonę 
i dziecko. Z szopy przeszedł grom 
do obory, gdzie zabił dwie krowy, 
następnie ten sam grom zabił 6 kur- 
lezat: znajdujących się pod kwoką, 
nie naruszając samej kwoki. Zaiste, 


|niezwykłe.to harce. 
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Pomnik 


| 
| ku czci żołnierzy polskich 
| na polu bitew we Francji. 


Paryż, 18 lipga. Bawił ostatnio w 
| Paryżu prezes Związku  Hallerczyków 
pułk. Modelski, który odbył konferencję 
|2 mistrzem Ignacym Paderewskim. 
Konferencje te dotyczyły budowy po- 
| mnika ku czci żołnierzy polskich, pole- 
głych na polu bitew we Francji. 

„Pomnik tem stanie w Chantilly koło 
| Reims. Koszt pomnika wyniesie 

około 120 tys. franków, 
z czego olbrzymią większość pokryje 
ze swych własnych fumduszów, mistrz 
Ignacy Paderewski. 
e—a 


W Osieku pod Starogardem piorun ude 
rzył w stodołę rolnika Kwaśniewskiego, któ 
ra spłonęła razem z maszynami rolniczemi. 

W Karszanku pod Sttrogardem jeden z 
piorunów uderzył w dach szkoły, następnie 
wpadł do klasy, przeszedł przez korytarz i 
strych, poczem kominem wrócił do kuchni, 

- | gdzie zabił por, 
a x kuchni przeszedł do trzech następnych 
pokoi, wyrywając wszędzie sufity, W ostat 
nim pokoju grom przesunął się między nau 
czycielem Szykowekim a jego żoną i tuż 


nad wózkiem, w którym spało miemowlę, 
uderzył w sufit, zasypując twarm dziecka 
wapnem i gliną. | 
Pola zbożowe są zamulone i zpissczonę 
przez grad. Szósy i drogi podziurawion4 
głębokiemi wyrwami i zasypane 
dachówek % prer wenye dr>ków. 
Gdzieniegine drogi „ttatarowane tą, 
drzewami powyrywanemi wrs = kormele 
mi. Szkody wyrządzone przes tę burzę 
obliczają na około 200.000 złotych. 


w 
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Fatalny drut zabił chłopca. 
Wstrząsający wypadek w Radomiu. 
Radom, 18 [ipca. Zdarzył się w Rado- | tykała przewodów elektrycznych, powodu 


. 


miu tragiczny wypadek. Oto po połu 
na pl. Jagiellońskim przed koszarami 72 
pp. bawiło się 
$ dwóch chłopczyków. 
W pewnym momencie podszedł do słupa 
z godan elektrycznemi ieden z nich 
-io letni Boguś Korczak ł złapał raczka 
mi zwisający drut, który podobno już od 
paru dni był wyrwany z ziemi. Drut ten, 
skręcony, u wierzchołka słupa przy- 
wiązany jednym końcem, a drugim umoc- 
niony w ziemi, służył naogół do podtrzy- 
mywania słupa. Ponieważ z niewiadomej 
przyczyny z ziemi wyrwany i przylenał 
do słupa, wobec tego górna cześć drutu do 


iu | jąc 


r . Bri 
naładowanie go pradem. l 
Po złapaniu tego drutu, dziecko momental 
nie zżółkło i śmierć nastaniła natychmiast. 

W rchwśii. gdy dziecko, trzymające 
drut, sztywniało, zauważył to zdaleka pe- 
wien wojskowy, który wyrwał kawałek 
sztachety z ogrodzenia koszar i nią wy: 
ciągnał śmiercionośny drut z raczek chłop- 
ca. Niestety ,  _ 

było już zapóźno. ”_ 

Mały Beguś Korczak był dzieckiem po- 
wszechnie lubianem į jedynakiem woźne 
go sadowego, Rozpacz rodziców nie ma 
granic. 


tanie 


Wesoły 


c na Placu Giełdy 


w Paryżu w dnin święta narodowego Francji 


. gotowane ubrsnie do przebrańia się, wza- 


Ponura scena 


na cmentarzu. 


Pogłoska o pogrzebaniu żywcem 17-letniej dziewczyny. 


Drohobycz, 18 lipca, Wezoraj rozeszła 


się pogłoska o pogrzebaniu żywcem 17.let | był się pogrzeb. Podezas pogrzebu. ktoś 


niej Jarostawy Dregon, służącej u właścicie 
ła dwapiętrowej kamienicy przy ul. Grun- 
waldzkiej 18 p. M. Sprtwa ta przedstawia 
się następująco: 

Właściciel kamienicy p. M, mimo że 
iest żonaty, kochał się na zabój 

w swej 17.letniej służącej. 
Ostatnio Jarosława ciężko zaniemogła i | 


” > 


peł 


- Gdynia 18 lipca. Od drugiej połowy 
b. m: daje się zauważyć niesłabnący 
ruch: letników do poszczególnych miejsco 
wości polski«go wybrzeża. Specjalnie gil- 
nem wzięciem cieszą się wioski półwyspu 
Helskiego opaz miejscowości, położone 
wzdłuż otwartego Bałtyku, począwszy 
od wioski granicznej Dębki aż po Wielką 
Wieś. — W Tujadłach, Jastrzębiej Gó 

rze, Karwi Błotach Karwieńskich, Chła- 
powie i Ostrowie nieomal w -każdym do- 
mu. 
$ 


Wioski półwy 


? mieszkają letnicy. | 


i 
w E 
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60-letnia staruszka podpaliła las: 
Łagodny wyrok sądu. 


Rybnik, (18 lipca. Na ławiłe.oskarżo- 
nych przed 1.zbą karna w Rvłryiku zasia- 
dła 60-letnia 1. K. z Gorzyc. której akt 
oskarżenia, zarzyca, że w kwietniu b. r. 


„przy zbieraniu suchych galezi w lesie pry- 


watnym spowodowała požar przeź. zemstę, 
„ Oskarżona staruszka przygmała się 
przed sędzia śledczym w Wodzisławiu do 
Jha popełnienia tego czynu. 


ne letników. 


przed dwoma dniami zmarła Wczoraj od 


„nabrał“ p Mi, że Jarosława nie umarła, 
tylko choruje na śpiączkę, tem. zaś uwierzył 
w te słowa i zażądał odkoptnia trumny, co 
też uczyniono, ale okazało się, że Jarosła- 
wa nieżyje. 

Pogłoska o pochowaniu żywcem zmarłej 
Dregom rozeszła się jednak po mieście i są 
ludzie, którzy w to uparcie wierzą, 


spu helskiego 


Mimo, że ceny utrzymanih całodziennego 
eą stosunkowo tanie (5—6 zł. dziennie), 
większość jednak letników przeważnie wy- 
najmuje tylko pokoje, (których cena waha 
się od 50—70 zł, za 4-tygodniowy pobyt) i 
prowadzi gospodarstwo w własnym zakre 
sie. 

W Pucku naogół letników się nie widzi, 
gdyż miasteczko to obecnie niema charakte 
ru letniskowego, lecz zaczyna odgrywać rolę 

ośrodka gospodarczego . 


> 


natomiast na rozprawie głównej poprzed- 
nie swe zeznania cofneła. 

Po wysłuchaniu szeregu świadków, z 
których jeden widział, jak osk, K. podpa- 
lila suche gałęzie, sąd uznał osk. K. winną 
zbrodni podpalenia i wydał wyrok stosun- 
kowo b. łagodny, skazując ja na 6 mie- 

tecy więzienia z zawieszeniem kary na 3 
lata. bir | Sypie : 


ROD zł. w pończosze. 


Ciekawe oblicze bo rysławskiego światka przestępczego. 


' Z Drohobycza donoszą: | 
Przed kilku miesiącami w konsumie 
Spółdzielni robotniczej na Wśilance pod 
Borysławiem w samo południe 
l zrabowano 1,300 zł. 
"Pościg nie dał żadnego rezultatu. Do- 
piero na drugi dzień aresztowano bez- 
robotnego Jama Plińskiego, który wydał 
swego spólnika Ilka Grendziuka. 
Okazało się, że rabunek obkmyślony był 
z miezwyłłą precyzją. Obok pobliskiego 
toru kolejowego Pilińskiego oczekiwała 
już goran jego, która wręczyła mu przy. 


mian za co otrzymała pochódzące z ra. 
biumku 200 ziotych, które następnie policja 
znalazła u niej w pończochach. Piliński 
przyznał się ze skruchą do winy, podając 
jako przyczynę brak Środków do życia. 
Grendziuk natomiast stanowczo wyparł 
współudziału w rabunku. twierdząc, że 
został jedynie z zemsty wciągnięty przez 


z RUPTURY, Jako 


wać mote imierteln 


tury u mężczyzn, ko 


Swładectwa pochwalne wystawili pr 


x Łódź, ul, WÓLCZAŃSKA ar. 
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PODZIĘK 
Na tom miejscu wyrażam maje sopdoetne 


tjest wielkim mistrzem oRapnidji, 
Łódź, Qnia 18 lutego 1952 r, 


Notarjusz P. Kazimierz 
do L R 
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Rotaman w bodai, oi. Płot 
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NIE KUPUJCIE WYRI 
PAMIĘTAJCIE, 


„PRIM 
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si 
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xaniedbywać, gdyż skutki dla tyaia ludukiego 
vą bardzo niebexpieerna, Ruptura staje wię 
wielką jak głowa ludzka i konewlin apowodo- 


Speejzlute Ieeznicze bandaże ortepedycz- 
ne gumowe mojej metody ucuwają raŻykulnie 
najnieberpieczniejsze i najzastarzalsze rip- 


wienie kręgosłupa, przeciw tworze- 
niù się gurbów i gruźlicy, leszn, for- BÓR 

sety ortopedycene, Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolęcych 
dyczze. Sztuczne ręco | nogi. 


prot. dr. J. Marisahler, prof. dr B. Kłelanowski. 
Spec. J]. RAPADPORT orfoped. ze Lwowa 


Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
; UWAGA: Osnbiste jawienie się chorych [est kenieszne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m, Łedui przyjmuję. 


mieszkałemu w Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr, 10 za umiej 
ortopedyózzego tna moją ciężką i wielkich rozmiarów p 
przepuklinę pępkową wierpię od wielu let posindałem bandaże wykonaus we Wiedniw, Berlinie, R 
mio iinngeh miastach Europy to jednak vtwierdsam jako oierpiący z Jednej 
medycyny x drugiej, Że tak precytyjnie, celowo i umiejętnie. wykonanego i wałożon bandaża 
dotychczas nie posiudałem. Podkreślam, że W, Pan Dyr. $ glęboką wiedere 


. 678, powytwee w calej osnowie urzędowanie stwierdyił, — 


„ Nie bądźcie lekkomyślni III 


meją (uż ustaloną opinię, jako z najlepe 
tzych, najiepsts, 


Pilińskiego za to, że był 
kochankiem jego żony. 


Przesłuchano w tej sensacyjnej spra” 
wie kilkudziesięciu Świadków, y 
in. kilku współwięźniów Grendziuka, 
którzy rzekomo usłysze$ mieli z ust 
Pilińskiego, że Grendziuk aczkołwiek 
mie brał udziału w kradzieży, musi być 
wciągnięty do kryminału. Z uwagi na 
wątpliwą prawdomówność tych świad- 
ków, sąd do ich zeznań nie przyłożył 
większej wagi. 

W wyniku dwudniowej rozprawy, 
która odsłoniła ciekawe oblicze bory" 
sławskiego światka przestępczego, sąd 
okrępowy w Samborze na sesji wyłaz- 
dowej w Drohobyczu , ogłosit wyrok, 
skazułący Grendziuka na 1 rok cięż- 
kiego więzienia. Katarzywę Pilińską na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia. Tej 
pęk Pa wykonanie kary zawieszono 
na 5 łat. 


RRTREERTECREPRERRNRE 
Chorzy na ruptary i różne kalectwa! $ 


Pomoc 1 skutek be” 


operacji, 
też kalectwa nie wolno 


a powikłania kiszkowe. 


bieti dzieci, Na akray- 


stóp, wkłady ortope- 


of, uqgiwerzyt: Prof, Dr. R. 


Barąen 


10, front parter tel, 221-77 


OWANIE. 


podziękowanie W. Panu „ J. Repzpórtowi za- 

4tno i celowo zauplikowanie mi baqdaża 

rzepuklinę pęrtowa. Znuwnałsń, że na 
R 

strony, zaś jeko doktór 


txpaport posłada fachową 
(—) a medycym: 


rkewska Nr. 72 


M. Goller 
ódź, ul. Kopernika Nr, 49 


RSE 


aS 
AUTOBUSOWA 


ŁÓDŹŻ-PIOTRKÓW 
Autobusy ma powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. a uł, Wólenańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4,— 


Reklama 
to 
potęgali! 


BÓW WĄTPLIWYCH 


te prezerwatywy 


EROS" 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(=) Mieszkanie słynnej śpiewaczki wiedeń” 
skieś Jeritzy zostało opieczętowane za niezapla- 
icone długi 
| (=) Sesja kongresu amerykańskiego odro- 
|czona została do grudnia t. j do chwili ogło- 
szenia rezultatu wyborów prezydenta Stanów. 

(—) Herriot odczytał w lzbie dekret o zam” 
knięciu sesji parlamentarnej. 

(—) Na ulicy Rzgowskiej zaczepiony przez 
pijanego wieśniaka 24-lętniego J. Radzynę ze 
wsi Starowa Góra 20'letni rzeźnik Jankiel 
Ast (Rzgowska 195) pchnął nożem Radzynę 
w brzuch, Radzyna zmarł w, Szpitału, Asta a- 
resztowano. 

(—) Dwie eskadry samolotów współdziałają” 
cych w akcji wojskowej w Marocco przybyły 
wezoraj do Rich. W czasie lotu jeden z samolo- 
tów został nagłe objęty płomieniami, 280 kg. 
bomb wybuchło. Dopiero w 4 godziny później 
zdołano odnależć części zwłok lotników poroz- 
rzucane w promieniu 100 metrów. Również dru” 
gi samolot z niewyjaśnionej przyczyny zapalil 
stę, Pilpt spostrzegłszy płomień lądował szczę- 
śliwie. Pilot uratował się, Obserwator zzinął 
w płomieniach. A 

(--) W. osadzie Swędów gm. Bratoszewice 
pow. brzezińskiego znajduje się młyn wodny, 
którego właścicielem łest Władysław Mrów- 
czyńskit Przed dwoma tygodniami Mrówczyń' 
ski wra: z synami swymi Janem | Wincentym, 
zatrzymał na kradzieży: ryb czterech osobnl- 
ków, któych pobito, a jednemu z pośród za- 
trzymamych połamano nogl. 

Pobitych w okropnym slante odprowadzono 
na posterunek policyjny w Strykowio gdzie o“ 
sadzono ich w areszcie, a równocześnie policja 
wdrożyła dochodzenie przectwko Mrówczyń- 
skim, których postawiono w stan oskarżenia 
za ciężkie uszkodzenie ciała Wczoraj ókoło go- 
dziny 7*ej rano znów Mrówczyńscy przyłapał! 
na kradzieży ryb przy swoich stawach nfe- 
jakiego Franciszka Kozłowskiego mieszkańca 
Głowna, którego również dotkliwie pobili 
I którego następnie związalt sznurami a wrzu' 
ciwszy na wóz przewieźli Kozłowskiego na po” 
stemunek policji w Strykowie. I 

O nowym czynie Mrówczyńskich dowfedzta- 
ła się ludność m. Strykowa, która poczęła stę 
gromadzić przed posterunkiem domagając się 
wydania Mrówczyńskich 

Miejscowy komendant p. Sadowski, pragnąc 
iedopuŚcić do zamieszek, wydał rozkaz roz- 


oędzenia tłumu. "SERJ 


W czasle rozpędzania kilka osób z pośród 
demonstrantów zostało poturbowanych. Tłum 
odsunął stę od posterunku obsadzając ullczki, 
aby w ten sposób ująć Mrówczyńskich. 

Około godziny 1l0'łej rano polecono wsłąść 
na brycżkę Mrówczyńskim a dla obrony przed 
tłumem na bryczce nstadi komendant Sadowski, 
który postanowił przewieźć ich ma rogatki 
Strykowa. Na ul, Wolskiej eskortowana w ten 
sposób bryczka zatrzytnana został przez ze- 
brany tam tłum, który kamieniami zaatakował 
ładążych. 7 

Władysław Mrówczyński widząc grożące mo 
l jego sytowi miebezpieczeństwo wydobył re- 
wotwer i oddat kilka strzałów w powietrze. 
Tłam mimo to następował przyszem uderzony 
w głowę kamtentem Władysław Mrówozyński 
spadł z bryczki wiegając ciężkiemu pothuczentu 

W tym mocnencie posypały się Inne strzały 
które raniły śrniertelnie 57-letniego Wincentego 
Szklarka 1 ołężko ranny został 37 lotni Józef 
Kaczmarek, 

Na odgłos strzałów przybyli funkcjonarjusze 
policji którzy zdołali wydostać z rąk podnteco- 
nego tłumu  pobitych do utraty przytomności 
MrówczyńsiAch. 

(—) Wczorał w Pabianicach panował zupel- 
ny spokój. Jedynłe w różtych punktach miasta 
robotnicy zbierali się I odbywali narady, 

(=) Wczoraj w Filharmonf odbyła się aka 


demja na zakończenie święta narodowego Frati- 


cji w Łodzi. 

(—) W. sali Związku Drakurzy przy ulicy 
Nawrot odbyło się walne zebranie strajkują. 
cych robotników przemygłu dzianego, 

Po wygłoszenia referatów na temat prze- 
biegu akcji strajkowej nastąpiła dyskusja po 
której zebrani postanowili: 

Odrzucić bezwzględnie oferty poszeregól_ 
nych drobrych przemysłowców, celem wawar 
cia z nimi umów indywidualnych, natomiast 
upoważnił 'zarząd związku do rawarcia umów 
zbiorowych z małym i średnim przemysłem w 
całości, z drugiej aś strony z dużym przemy. 
słem, 

Pozatem zebrani postanowili wycofać k 
dniem dzisiejszym wszystkich zatradnionych 
dotychczas majstrów fabrycznych którzy po- 
mimo już zapadłej uchwały nie podporządko. 
wali się jej ze wszystkich fabryk na terenie 
Łodzi przemysłu dzianego. 

Wkońcu zebrani postanowili tak długo kon* 
tynuować straj, dotgd nie osiąghą cennika 
płac, opracowanego w swoólm cżasłe przez 
zarząd związku wspólnie s komisją cenni. 
kową. 


Wasze zdrowie 
łe | poWwodkonie elow 
a r i 
d lal tò Nie å 
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Wy? IOWA! JAKOŚĆ uuługeje 
ma Wasze saul 
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Bolesna przygoda portjera. 
Wybryk pijaka. 


Łódź, 18 lipca. W dniu dzisiejszym. 
około godziny 6 rano do portjerni fa- 
bryki Jelenkiewicza, przy Alejach Ko- 
ściuszki 10, wszedł jakiś pijany osob- 
nik, który usiłował położyć się spać na 
dużym stole, 

Portier fabryki niejaki Szyja Soból 
zwrócił pijanemu uwagę, grożąc wez- 
waniem policji. 


W odpowiedzi nieznajomy zrzucił 


Latająca 


portjera z wysokiego parteru na bruk. 
Soból padając odniósł ciężkię obrażenia 
ciała. Zawezwany lekarz Kasy Cho 
rych po udzieleniu pierwsżęj  fiotnocy 
przewiózł poturbewanevo Sobala. w 
stanie ciężkim do szpitala im. Poznań: 
skich. 

Zawiadomiona o zajścin policja osa- 
dziła pijanego osobnika, którego nazwi- 
ska narazie nie ustalono, w areszcie, 


doniczka. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 18 lipca. W dniu wczorajszym 
o godzinie 10 wieczorem w podwórzu 
przy ulicy Małopolskiej 24 wynikła bój 
ka w czasie której pokaleczeni zostali 
25-letni Mieczysław Łuczak, kapral W. 
P. bracia jego 27-letni Zygmunt i 34-let- 
ni Stefan oraz 44-letni Józef Warszaw- 
ski. Wymienionej czwórce udzielił po- 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra- 
tunkowego, Ady 1 
LJ H FR s 

W domu przy ulicy Żeromskiego 44 
uległa zatruciu 

nieświeżą rybą 

rodzina wójażera Merszkowicza, skła- 


e rt 
ARE 20M 


dająca się z 33-lętniego Abrama, żony 
jego Sary oraz dwojga dzieci Izraela i 
Mirli. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy Merszkowiczów po 
zostawił na miejscu, natomiast oboje 
dzieci przewieziono do szpitala. 


Na ulicy Narutowicza przechodzący 
36-letni Jakób Gruszka, zam. przy ul. 
Wólczańskiej 144, uderzony został spa- 
'dającą z okna doniczką, w głowę. Gru- 
szka odniósł poważną ranę czoła. Po- 
szkodowanemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego. 


ERIE * > s 
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Bilet miesieczny za 20 złotych. 


Dalsze ulgi na tramwajach. 
Dowiadujemy się że Zarząd K.E.Ł. | maite rozjazdy poszczególnych urzędni. 


wprowadza z dniem l.go sierpnia dal. 
sze bardzo poważne zmiany i udogodnie- 
nia dla swych pasażerów. 

I tak: po pierwsze taryfa poranna, któ 


ra, jak wiadomo, wynosi 15 groszy za 
przejazd obowiązywać będzie, nie jak do- 


tychczas do godz. 8.ej, lecz do 8 min. 45. 
Przyczem stosowana będzie tylko dla po. 
siadaczy tak zwanych I 
abonamentów trzybiletowych, 
a to z tego względu, że ulga ta dotyczyć 
powinna stałych mieszkańców naszego 
miasta, nie zaś przyjezdnych, którzy © 
tej godzinie korzystali z taryfy ulgowej. 
Pozatem abonament będzie upoważniał 
do powrotnej jazdy tego samego dnia 
podług taryfy ulgowej. Wynika więc z 
tego, że posiadacz trzydniowego abona- 
mentu będzie mógł jechać do pracy i wró. 
cić w godzinach wieczornych, czy połu. 
dniowych do domu za opłatą 30 groszy w 
obie strony. Oczywiście jazda powrotna 
odbyć się musi 
dnia. 


f tego samego 

Po drugie: Zarząd K.E.Ł. wprowa- 
dza z dniem 1 sierpnia bilety miesięczne 
bezimienne w cenie zł. 50. Stanowi 
również ogromne udogodnienie, ponieważ 
bilet ten może być w ciągu dnia wielo. 
krotnie odstąpiony, a tem samem liczne 
biura zaoszczędzą sobie i swoim pracowni- 
kom poważną sumę, wydawaną na TOZ- 


tot- 


ków i gońców, gdyż każdy z nich będzie 
mógł korzystać e gą 
z tego samego biletu. 

Po trzecie: dla urzędników państwo. 
wych i komunalnych, dla pracownikór 
instytucyj społecznych oraz nauczyciel 
szkół średnich i powszechnych ustalont 
bilety miesięczne w cenie zł, 20. | 

Pozatem obniżono cenę biletów kwar. 
talnych, imennych, do 85 złotych, a na o-. 
kazjciela (bezimiennych) do zł. 140, -|w 

Zemsta kłótliwej kobiety 

za interwencję. 

Łódź, 18 lipca. W. dniu dzisiejszym 
około godziny 9 rano w podwórzu przy szo 
sie Rokicińskiej 42, wybuchła gwałtowna. 
bójka pomiędzy dwiemh kobietami. © , 

Przechodzący w międzyczasie Władysław 
Klamrowski, tramwajarz, wami ” 
tymże domu, usiłował powaśnione kobiety, 


` pogodzić, 1360 T 
W chwil interwencji jedra z nich Kop. 
nęła mężczyznę w brzuch, powodując v 
Klamrowskiego wewnętrzny wylew krwi. 
K]amrowskiego przewieziono do szpits. 
la, Krewką niewiastę pociągnięto do odpo 
wiedzialności. 4 
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Orłowo Morskie. „Hotel Orłowo" wł. 
Pensjonat „Lena“ blisko morza, woda bie 
żąca, kuchnia warszawska. Ceny konku- 
rencyjne. 


M NE rÁ A OE > e 
WILLA „WIESIENEK* Kamienna Góra 
blisko „Riviery”. Pensjonat z utrzyma- 
niem lub bez, bardzo blisko plaży, pięknie 
położony. Ceny przystępne. 


GDYNIA. Dom Zdrojowy. Kamienna 
Góra. Tel. 15.32, Nowocześnie urządzony, 
komfortowy hotel przy morzu, łazienki, 
ciepłe kąpiele morskie, ciepła i zimna wo- 
da bieżąca. Każdy pokój korzysta raz 
dziennie z bezpłatnej, gorącej kąpieli mor. 
skiej. Restauracja, kawiarnia, sala bridżo. 
wa, bilardy. 


GDYNIA. Skwer Kościuszki obok Do. 
mu Kuracyjnego. Nowootwarta restaura- 
cja i kawiarnia W. Stańczyka, znanego mi 
strza sztuki kulinarnej wydaje śniadania, 
obiady i kolacje oraz przyjmuje zamówie- 
nia po cenach konkurencyjnych. 


HEL Restauracja „Gwiazda Morska” po. 
leca pokoje z utrzymaniem lub bez. Kuch. 
nia warszawska. Wł. Franciszek Jarczew- 
ski. 


HEL Restauracja - Pensjonat „Leśniczów 
ka” 20 m. od plaży z śliczną oszkloną we. 
randa, widok na morze, poleca pokoje a 
utrzymaniem lub bez, Wykwintna polsko. 
francuska kuchnia. 
e 
„VIKTORIA . REGIA“, Komfortowy pen 
sjonat czynny cały rok, położony przy pla. 
ży blisko miasta. Kuchnia wykwintna. 


GDYNIA Kamienna Góra. Willa „Lagu. 
na” poleca na sezon Poka po cenach kon 
kurencyjnych, piękny widok na morze. 


Dr. med. 


JÓZEF BERLIN 


choroby kobiece i położnictwo 
przeprowadził się 
na UL, KAROLA 8. tel. 224-52, 3 
Godziny przyjęć od 5 do 7 wiecz. 


ZGINĘŁO pióro „Parker“ bez skówki, Łaska- 
wy znalazca zwróci za wynagrodzeniem ul. 
Qzorkowska 12 sklep (przy  Naplórkowskie- 
gò). 


„7 
" 


arutowicza 1, 


BAR „BACHUS* 


Narutowicza 1, 
tel. 115-57 


POLECA 


i tel, 115-37 
OBI AD domowe a 3 dań, smaerte 
obfite I xdrowę 50 
najleprza w Łodzi zaspakaja 


KUCHNIA na jdelikatniejste oz PA 
BUFET miej O danis, 
Ceny niskie | mea Wieczęrem koncert 


NIE DAJCIE 


nyh. Reperacja 


SIĘ OSZUKAĆ, gdyż u 
otrrymujesz tylko w nażrej fabryce z wiewrsym 
ukłem t 5-elo letnią gwarancją. 


- 95 miki. 3.93 ant, 4.98, regerek kierr. re złota tr. dable M IR; 
5.95 lant. 6.95, regurek re świec. cyłerbliatem 5.95 fo h 
fant, 7.95, zegarek kryty u J.ma kopertami 11.95 É 
funt. 14,95, svegarki na rękę meskie i damskie 895 G ' 
famt. 10.95, budniki stołowe od xl 8.50, dowizki „od 


dA > oraz zegarki lep, gak po eemach fabryce" 


codziennie święte, 


R AKI duże, 
PLYO różnych kowala: badhea 


TRUNKI wszelkiego małe © 


doborowej orkiestry pod batuty Leona Szpigla 


Zegarek kietz. 


kagarków na miejstm. 


yCRHRONOWETRE", Odńsxiał, Łódź, Piotrkowska 116, 


maia E 


nie i dobre zegarki 


Swastyka i trzy strzały. 


Pochód z lampjonami w małej wiosce. 


Nastroje przedwyborcze w Niemczech. 


Przybyłem do Michelstadt, niewielkiej 
włoski o 3 tysiącach mieszkańców, odległej 
eå Darmstadtu o jakie 50 kilometrów i za 
ostdłem do pierwszej x brzegu oberży, aby 
przyjrzeć się ję 

nastrojom przedwyborczym, 

, W małej i ciasnej, a także jak na hie- 
mieckie stosunki brudnej sali, ozdobionej 
portretem Eberta i. Bebla, mężczyźni przy 
f ajkach i piwie prowadzili ożywione dysku 
sje, gdy wszedł nowy gość, wieśniak ocięża 
ły, o opalonej twarzy. Wchodząc, lewą 
ręką wyjął fajkę z ust i faszystowskim ge- 
stem, unosząc prawą rękę w górę, przywi- 
tał obecnych: 2 

— Freiheit! (Wolność)] 

Odpowiedziano mu tym samym ruchem 
i słowem i rozmowy potoczyły się dalej. 

Przez otwarte drzwi wideć było mały 
plac z wodotryskiem, domki, o oknach przy 
ozdobionych kwiatami, i powiewające czer- 
wone chorągwie x trzema białemi strzała. 
mi, oznaką „Reichsbanner'u'* — 

4 organizacji lewicy, 

która także ma swoją armję, jak Hitler ma 
swoją. Przypadek zaprowadził mhie właś. 
nie do miejsch, gdzie zbierali się na naradę 
przedstawiciele tej organizacji, w zielonych 
koszulach z żółtą obwódką przy szyi i czar 
nych czapkach, 

Dowiedziałem się od właściciela knajpy, 
že oczekuje się za chwilę manifestacji hitle 
rowców, po której o dziesiątej wieczorem na 
stąpić ma mtnifestacja Reichsbanner'u. 

Gdy opuściłem oberżę, by udać się do 
Kotelu na placu, stwierdziłem przedewszyst 
kiem, pomimo zapadającego mroku, że 
Niemcy odczuwają dziwną potrzebę uze- 
wnętrzniania swych zapatrywań politycz- 
nych: wszystkie stronnictwa zadowolone są 
ze swych mundurów i zewnętrznych odznak 
ł wszyscy „sympatycy“, zależnie od opinji 
politycznej noszą bądź swastykę bądź trzy 
białe strzały, A 

_ Z pokoju hotelowego, dokąd poszedłem, 
by lepiej zobaczyć defilady, miałem 

„dokładny widok placu. 
Zorjentować się mogłem co do liczebności 
stronnictw według ilości sztandarów. Nali. 
czyłem siedem sztandarów na dobro „Adol 
fa“, pięć dla „Żelaznego frontu” (Reichsban 
ner) i jeden sztandar komunistyczny. 

Rytmiczny Śpiew przerwał moje reflek- 
bje, 

Rozległ się odgłos kroków. Chmara dzie 
ciaków wyłoniła się x poprzecznej ulicy, wy 

edzające tutejszych hitlerowców, maszeru 

acych w kolumnie, w szeregach po cztery 
osoby. Grupa, złożona w przybliżeniu s 
pięćdziesięciu osób przedefilowała wokoło 
fontanny nb placu, witając zwolenników fa 
szystowskim gestem i słowem: Heil! 
(cześć) 

Po „paradzie Hitlera nastąpiła kolej 
na „Żelazny front“, Stronnictwo przedefi 
lowało, rozwijając czerwone chorągwie i od 
dalając się w kierunku przeciwnym do hitle 


Darmstadt w lipcu. | rowców. Wślad za 


i 


r e s a 


„wojskiem” ludność 
szłw ze $plewem i lamjonami, 
kołyszącemi się w rękach, Wkrótce potem 

cisza zaległa wioskę. 

Nazajutrz składano głosy. 

Co do mnie poszedłem obejrzeć stadjon, 
którego zwiedzenie mi polecono. Małe osie 
dle o trzech tysiącach mieszkańców posiada 
park sportowy, którego pozazdrościćby mu 
mogła niejedna stolica, i wzorową pływal- 
nię, której utrzymanie kosztuje bardzo dro- 
go. 

— „Ba! — myślą sobie zapewne „bied 
ni* Niemcy, — lepiej wydawać pieniądze, | 


które nam pożyczyli ci zacni Amerykanie 
i Anglicy, niż płacić odszkodowaniu Francu 
zom, którzy odbudowali się własnym kosz- 
tem”... 

Aby rzekomo zatrudnić bezrobotnych, 
dla satysfakcji garstki wieśniaków powstał 
stadjon sportowy, zadowalający najwyższe 
wymbgania. Niemcy zrujnowały swoją bur 
żuazję, w pole wyprowadzili swych wierzy 
cieli i domniemanych zwycięzców, bowiem 
przykład Michelstadtu jest tylko jednym na 
tysiące. Przykrym refleksjom tym dodało 
wagi, że i tutaj także hitlerowcy zdobyli 
pięć miejsc w Landtagu. 

v. L. P. 


Entuzjastyczne powitanie 


premjera Mac Donalda w Londy nie po powrocie x» Lozanny. 


Los zawziął się na 


Po tragicznej 


Kodak, Bata; Gillett (Żilet) to 
już nie nazwiska, to symbole pew- 
nych gałęzi przemysłw a nawet pew 
nych przedmiotów. 

Aparat-fotograficzny, buty, przy 
rząd do golenia, 

I oto, dziwny los sprawił Że w 
przeciągu paru zaledwie tygodni 
wszyscy, ci trzej ludzie umarli, a 
dwu z nich 

zginęło tragicznie. 

Pierwszy odszedł „król apara- 

tów" Kodak, popełniając samobój- 


Zagadka jednej nocy 


STANISŁAW ANDRZEJ 
STEEMAN 


STRESZCZENIE. 
Żona dyrektora wielkiej firmy, pigkna 7 lorla- 
ma Aboody znajduje się pod wpływem tajemni- 


czego Chińczyka  Van-Hou-Yena. Dyrektor 
Aboody po przybyciu do biura znalazł na swem 
biurku list, w którym Żądano odeń pewnych 
zmian. w przeciwnym razie dyr. Aboody miał 
zginąć w nocy z 12-go na 13-ty. Dyr. Aboody 
zwierzył się z kłopotów swemu sekretarzowi 
Steve, który poradził mu wziąć do pomocy 
wywiadowcę Wimczesława Worobiejczyka. 

Steve z polecenia dyr. Aboody udał słę do 
lego żony Florlany, którą postanowił obronić 
przed Van-Fou-VYene'em. 

a * 

— Zdaje mi się — rzekł trochę zmie 
szany — że niewiele brakowało, abym 
się zdrzemnął. Ten kieliszek koniaku, 
zmęczenie ostatnich dni, wreszcie silne 
wzruszenie, któreśmy, przed chwilą 
przeżyli.. 

— Wobec tego niech pan śpi 
rzekł Worobíejcezyk. — Jeżeli dusza 
pańska tego pragnie. Wystarczy, gdy 
jeden z nas będzie czuwał.. Pan... 

Urwał... 

— Północ — powiedział, — Dwa- 
naście uderzeń zegara: Pański nieubła- 
gany wróg widocznie nie ma rutyny. 
Czytałem zawsze, że albo się zabija o 
północy, albo się to nie udaje... 

Aboody roześmiał się, 

— Zdaje mi się, że naprawdę się nie 
udało. To też prześpię się z godzinę. 


— Niech pan Śpi, jak długo pan ze-|. 


chce — odparł inspektor. 


Sam odsunął krzesło, oparł się © 


Powieść 


Przedruk wabroniony 12 


do ciszy, wsłuchiwał się teraz w tik- 
tak zegara, umieszczonego w dużej sa- 
li. Liczył sekundy dla zabicia czasu. 

„Najwidoczniej — pomyślał, słysząc 
jak bije połówka — nic się nie stanie“. 

Spojrzał na Aboody'ego. Jak ten 
człowiek mógł spać? Co za spokój? 
Jakże był pewny siebie. Worobiejczyk 
poruszył się na krześle, założył nogę na 
nogę. Ogarnęło gą jakieś dziwmie od- 
rętwienie. 

— Uwaga! — pomyślał. — Nie mo- 
gę przecież też zasnąć. Czy to skutek 
whisky? — Nie, ta niewielka ilość, któ 
rą wypił, nie mogła tłumaczyć jego na- 
głewo zmęczenia, 

Poruszył się, odsunął od ściany, 
poprawił na swem niewygodnem krze- 
śle, wpił się paznogciami w dłonie. 

Czuł, że za chwilę ogarnie go sen. 
A tego trzeba było uniknąć za wszel- 
ką cenę. Aczkolwiek zabezpieczeni by- 
li pokaźną liczbą zamków, nie mogli w 
ten sposób obaj usuwać się z pod wza- 
jemnej kontroli. 

Jeżeli nie mógł oprzeć się zdradli- 
wemu zmęczeniu, powinien obudzić 
Aboody'ego.. Worobiejczyk podniósł 
głowę, otworzył powieki, spojrzał z 
wysiłkiem w stronę towarzysza.. W 
tej samej chwili usłyszał za zamknięte- 
mi drzwiami hałas, co do którego tym 
razem nie mógł się pomylić.. Odgłos 
kroków... 

a 
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Trzy kwadranse po północy. Z wy- 


ściane. Ucho jego przyzwyczajało się| ciągnietejni ramionami na małym stoli- 
amean aee — mam a ŘŘŘŮĖŮŮĖĖ an> 


królów przemysłu. 


śmierci Baty 


stwo. Drugi zkolei umarł Gillette, 
który dzięki swemu  prostemu: ale 
tak pożytecznemu wynalazkowi, 
zarobił miljony dolarów i zatrud- 
niał tysiące robotników, wyrabia- 
jących jego „żyletki“. 

Trzeci wreszcie, zginął w sa- 
Molotowej katastrofie „król butów“ 

ata. 


Los zawziął sie» istotnie nie- 
tylko na prawdziwych królów, ale 
i na królów przemysłu. 


ku obok maszyny do pisania, z pochy* 
loną głową, inspektor  Worobiefczyk 


śpi. 
ROZDZIAŁ V. 
SENSACYJNA SPRAWA. 


Policjant Walter zapiął szczelnie 
ołnierz płaszcza i znów zaczął chodzić 
wzdłuż i wszerz placu. Nie po raż pierw 
szy zdarzyło mu się czuwać na zimnie 
i wietrze, ale rzadko wyczekiwanie wy 
dało mu się tak męczące jak tej nocy. 

Oparł się o drzewo i wyjął z kieszeni 
paczkę papierosów zupełnie zgniecioną. 
Zapałka, którą otarł, oświetliła na 
chwilę jego zsiniałe dłonie. 
Boże! — mruczał. 
wstrętny zawódl 

Znów zaczął chodzić tam i napo- 
wrót, stukając podeszwami po asfalcie. 
Ręce mu drętwiały. Wiatr zapełniał 
oczy łzami. 

..dziesięć, jedenaście, dwanaście... 

Od wielu godzin, dokładnie od 7,15, 
to jest od chwili, kiedy  Winczesław 
Worobiejczyk wszedł do biura firmy 
„H. Aboody, J- B. Lawrence et Co“, 
Walter przemierzał bez przerwy plac Z 
oczami utkwionemi w drzwi wejścio- 
we biura, 

Liczę na ciebie — rzekł mu Woro- 
biejczyk. — Jeśli ktokolwiek w ciągu 
nocy będzie chciał wejść do domu, lu 
stamtąd wyjść, nie pozwól na to, 
sprawdź jego dowód osobisty i nie daj 
mu „zwiać* pod żadnym pozorem. 
Niema żadnych wyjątków, zarówno w 
stosunku do mnie, jak i dyrektora fir- 
my. Nie potrzebuję ci zaznaczać, że naj- 
dalej posunięta ostrożność jest niezbęd- 
na... 

Nauczony w fen sposób przez swe- 
go szefa, dla którego miał bezgranicz- 
ny podziw, Walter, od szeregu godzin, 
pomimo wiatru i zimna, ma wszystko 
„miał oko*. Nie patrzył wprawdzie bez 
przerwy na duże i małe drzwi strzeżo- 
nego. hiura, co byłoby niemmożliwościa, 
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Listy generała Maa. 


Niebezpieczna sytuącja dwu dziennikarzy. 


Medjolański „Corriere della sera” o| 
niezwykłym w stosunkach międzynarodo- | 
wych wypadku, kiedy to korespondentów 
wojennych wzięto za szpiegów. 

Działo się to podczas ostatniej wojny 

na Dalekim Wschodzie, a szczegóły tego 
zdarzenia są nastgpujące: 
Dr. Lindt obywatel szwajcarski. korespon 
dent „Journal de Geneve” oraz „Deutsche 
Allgemeine Zeitung? oraz Amerykanin 
Steele, korespondent „New York Times” 
udali się, będąc na Dalekim Wschodzie, 
do generała Ma Czung Szanga, i wizyta ta 
obudziła cały szereg komplikacyj. 
Rząd japoński zawiadomił tych dwu dzien 
nikarzy, że rząd mandżurski ma zamiar ich 
aresztować jako szpiegów. 

Dziennikarze jednak nie wzieli tej po- 
gróżki na serjo, sądząc, że nie może się ich 
tyczyć jako cudzoziemców. 

Tego samego dnia do hotelu Modem 
w którym mieszkali w Charbinie dziennika 
rze przyszło pięciu detektywów Rosjan, 
ale obywateli chińskich į spytali o dra Lin 
dta i p. Steela. Powiedziano im. że są w 
domu. Wtedy za pośrednictwem tłumacza 


wie do marszałka Czang Czu Linga į uzna 
iac to za dowód dziennikarza. aresztowała 
lumdta. 

Ponieważ Szwajcaria nie posiada kon- 
sulatu w Charbinie więc Lindt zwrócił się 
o pomoc do konsula francuskiego i tylko 
dzięki osobistemu poręczeniu tego konsu: 
la, Lindta 

wypuszczono. 

Obaj dziennikarze sa oskarżeni o szpł 
gostwo. Zarzucaja im, że tajnie przeszli 
granice pomiedzy terytorium Mandżurii a 
terytorium zajetem przez buntownicze woj 
ska generała Maa, i że nadto przywieźli 
taine dokumenty i listy które fm generał 
Maa wręczył dla marszałka Czang Czu 
Lianga. 


Dziennikarze jednak twierdza że wizyta 


ich u przywódcy wojsk powstańczych mia- 
ła charakter czysto zawodowy 1 dr. I.indt 
okazał gotowość pokazania wszvstkich no- 
| tatek, mających zwiazek z temi odwiedzi- 
nami. 

Pewien wybitny dostojnik rzadu man- 
dżurskiego oświadczył, że dziennikarze, 
chronieni przez swa obcą przynależność 


angielskiego detektywi oświadczyli ko- 
respondentom, żeby się uważali 

za aresztowanych. 
oraz dokonali rewizji ich bagażu. 

Steel, nie tracąc czasu, zatelefonował 
do konsula amerykańskiego który zawiado 
mił attache ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Mandżurji, w Charbinie. Po długich 
dysputach zgodzono się, by Steele zamiesz 
kał w konsulacie amerykańskim ł był do 
dyspozycji władz mandżurskich. 

W bagażu Lindta policia znalazła lisł 
polecajacy od posła chińskiego w Gene- 


państwowa, popełnili nadużycie. a władze 
lokalne twierdza, że Steele natychmiast po 
nrzybyciu ze swei wyprawy do generała 
Maa, wysyłał z konsulatu amerykańskie- 


go 


depesze szyfrowane - 7 
do marszałka Czanga, zawiadamiajac © 
szczegółach wywiadu z generałem Maa. 

Wypadek ten obudził żywe dysputy w 
kołach dyplomatycznych. Dziennikarzom 
nie może, jednak, grozić nie wiecej, na 
wysiedlenie ich z sranie Mandżurii. . ^ 
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Studenci skazani na chłostę. 


Bunt w kolonjach francuskich. 


Mimo pozoręej pacyfikacji fran- 
cuskich "posiadłości północno-afry- 
kańskich, kolonje te oraz kraje, po- 
siadające nominalną niezawisłość 
nie przestają przysparzać kłopotów 
Francji. 

Przed dwoma latv wielkie nie- 
zadowolenie wśród ludności tubyl- 
czej wywołało rozporządzenie, mo- 
cą którego odebrano muzułmanom 
władzę religijną i sądową w Ma- 
rokku. - . 

Na akt ten ludność miejscowa 
odpowiedziała przed rokiem liczne- 


mi,  tłumnemi demonstracjami, 
w których RZE : 
brała udział młodzież akademicka 


Manifestacje te, nie wykraczające 
zresztą poza ramy legalne, stłumio- 
no w Marokku z niebywałą suro- 
wością. 7 
_Legja cudzoziemska wtargnęła 
wówczas do Fezu z bagnetami na 
karabinach. Studentów  przywód- 
ców poddano chłoście. Innych wy- 
enano lub skazano na ciężkie wię- 
zienie' 
Obecnie, dla upamiętnienia tych 
smutnych wypadków, młodzież 
akademicka rozdawała wśród ludno- 


jednakże kierował tam wzrok tak czę- 
sto i w tak krótkich odstępach czasu, 
że trudno byłoby komukolwiek się prze 
ślizgnąć. O północy Walter gotów był 
przysiąc, że żadna żywa istota mie we- 
szłą do biura firmy „H. Aboody, J. B. 
Lawrence et Co“ ani jednemi, ani dru- 
giemi drzwiami. 

Około wpół do ósmej  Winczesław 
Worobiejczyk musiał osobiście inter- 
wenjować, aby Walter pozwolił Alca- 
n'owi wyjść spokojnie. 

Od tej chwili Walter nie rozma- 
włał z żywą duszą, wyjąwszy poli- 
cjanta, który obchodził swoją dzielnicę 
i minął go dwa razy. 


Dziesięć minut po dwunastej Wal- 
ter przeszedł przez ulicę, zbliżył się do 
trotuaru, przy którym mieściły się biu- 
ra wielkiego magazynu i poczuł nagłą 
potrzebę wytarcia nosa. Jest to potrze- 
ba, którą należy zaraz zaspokoić, na- 
wet jeżeli się zdarza w nocy z dwuna- 
stego na trzynasty, i policjant uczynił 
to co trzeba w takim wypadku bez 
zwłoki i uczciwie. Zbytęczne zazna- 
czać, że jego zdrętwiałym palcom nie- 
łatwo było odpiąć guziki płaszcza, aby 
wyjąć chustkę. Rozłoży! ją szeroko i 
trzykrotnie wyczyścił swój: kanał noso- 
wy w przepisowy sposób. Wystarczy- 
ito dwóch, trzech minut, aby Walter 
wykonał wszystko jak należy. Ta krót 
ka przerwa nie uszła uwagi pewnego 
indywiduum, które stojąc od półgodzi- 
ny na czatach, czekało tylko ua podob- 
jną okazię, aby wsunąć klucz w zamek 
|drzwi wejściowych i wślizgnąć się do 
biura... 

Policjant włożył zpowrotem chustkę 
do kieszeni, zapiął płaszcz i znów za“ 
czął swój spacer. Przeszedł obok bra- 
my, nie podejrzewając, że z drugiej 
strony ktoś przyłożywszy ucho do mu- 
ru, wsłuchuje się z niepokojem w od- 


Z  Ź 


głos jego kroków. Poszedł dalej, aż do 
rogu, rzucił spojrzenie na ulice. zuneł- 


Ści ulotki z nazwiskami studentów 
męczenników, wzywających maho- 
metan do pochodów żałobnych i de- 
monstracyj. Natychmiast wdały się 
w to władze francuskie. Uzbrojona 
straż pod wodzą francuskich ofice- 
rów rozproszyła  manifestantów, 
męczenników, wzywający maho- 
metańskich został zabity. Kilku stu= 
dentów, synów znakomitych rodziry 


znów. poddano chłoście. 9 
Są to wszystko studenci sławnega 
uniwersytetu muzułmańskiego w 


Karauin, jednego z trzech sławnych 
wszechnie islamickich, istniejącega 
od 10 stuleci. | 

Charakterystycznem Hest, Be 
niamal wszyscy ci studenci są syna- 
mi rodzin znanych ze swej lojalno- 
ści w.stosinku do Francji. _ | 


Wskazywałoby to na to, że w 


umysłowości inteligencji marokafń- 
skiej dokonywa się ostatniemi cza: 
sy zwrot» który dla Francji może 
mieć niebezpieczne. następstwa. 


Pamtętajcie o lnwalldach 
wojennych. 


nie pustą z prawej strony I wrócił ną 
swoje miejsce. a 

Minął znów bramę, wejście do du- 
żego sklepu, dotarł do przeciwległega 
rogu, zrobił pół obrotu. A 

I tak do godziny 12,55, do chwili, 
kiedy znalazłszy się przed bramą usły- 
szał trzykrotnie powtórzony charakte- 
rystyczny szmer. 

Nie było wątpliwości co do tego 
pochodzenia W głębi domu, nad któ: 
rym pełnienie straży powierzono Wal- 
terowi, rozległy się trzy przytłumione 
wybuchy. A . 

Policjant rzucił przekleństwo i pod- 
biegł do drzwi. 

W chwili gdy wkładał wytrych da 
zamku, usłyszał wyraźnie odgłos 
czwartego wybuchu. 

Mój Boże — pomyślał, czując prze- 
biegające po grzbiecie dreszcze — tam 
się przecież mordują“. 

Otworzył drzwi do ciemnego poko- 
ju, wpadł do sali, nie zdążywszy zanalić 
elektrycznej latarki, wyjętej z kiesze- 
ni. 

Zdał sobie sprawę ze swej nieostro- 
żności w chwili, gdy poczuł, że ktoś go 
silnie odepchnął na Ścianę. 

Kto to? — zawołał. 

Jakiś cień wślizgnął się w otwartą 
bramę. Na krzyk policjanta odwrócił 
głowę, poczem jednym susem wysko- 
czył ma ulicę, ) 

— Stać! — wołał Walter. — Stać! 
bo będę strzelał. 

Jeszcze sekunda i uciekający znikł 
inu z Oczu. 

Policjant nie zastanawiał się ani 
chwili... Wybieg? z domu, podniósł 
gwizdek do ust. Rozległ się przeciągły, 
alarmujący sygnał, 


. . . . . . LJ . . . . 
„Jeżli rzeczywiście ma się coś stać 
— powiedział Winczesław  Woórobiej- 
czyk do Amadeusza Malaise — dowiesz 
się o tem z gazet jutro rano" 
daah 
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Życie Warszawy w kiku 
wierszach. 


E 
Roboty przy budowie . nowego 
teatru Związku Artystów Scen 
Polskich przy ul. Karowej posuwa- 
ią się w tak szybkiem tempie, że 
gmach będzie ukończony prawdo- 
podobnie już za 6 tygodni: Otwarcie 
sezonu nastapi w nowym teatrze 
1ą października. Będzie to najwię- 
kszy teatr w Warszawie, gdyż bę- 
~ dzie liczył 1.700 miejsc. Przy budo- 
| wie zastosowano wszystkie najbar- 
~ dziej nowoczesne udogodnienia 
techniczne. Scena nie będzie obro- 
lecz t, zw. hydrauliczno-szu- 
|  fladkowa o wielkości 300 metrów 
kwadr. Uprzednio przygotowane 
dla całej sztuki dekoracje będą usu- 
wane zapomoca ruchomych podłóg. 
' W ten sposób antrakty będą skró- 
= cone do minimum, 
4 e + 
|. Obniżenie ceny chleba, zarzą- 
_ dzone przez Komisarjat Rządu m. 
st. Warszawy na podstawie poro- 
" zumienia z delegatami odnośnych 
~ organizacyj opiera się na. dokładnej 
_' kalkulacji, z której wynika, że mą- 
4 


| towa, 
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ka wykazuje stałą tendencję zniż- 
kową i że Warszawa jest, droższa 
od innych miast ze względów zu- 
pełnie niezrozumiałych. Obniżenie 
wynosi ostatnio 2 gr. na kilo chle- 
ba. W. ten sposób cena chleba w 
| Warszawie przyrównana została do 
4 (ceny. chleba w innych miastach 
| Polski. Obniżenie ceny chleba przy- 
4 czyni się niewątpliwie z do zwalcze- 
nia ogromnie rozwiniętego pota- 
iemnie wypieku, edyż conajmniej 
ko „proc. spożywanego chleba w 
Warszawie pochodzi z potajem- 
nych piekarni, z wypieku domowe- 
go i chałupniczego. z 
i 5.6 8 ipri 
(W. ostatnich dniach opuściła 
fWarszawę wycieczka studentów 
paryskiej Akademii Górniczej skła- 
dająca się z 14 osób. Studenci pa- 
ryscy podczas swego pobytu w sto- 
licy przyjmowani byli przez Akade- 
mickie koło przyjaciół Francji oraz 
wydział zagraniczny Naczelnego 
komitetu akademickiego. Z poby- 
tu wycieczki francuskiej w War- 
szawię wymienić należy złożenie 
wieńca na crobie Nieznanego Żoł- 
nięrza., oraz przyjęcie w ambasa- 
dzie francuskiej. Pozatem studenci 
francuscy zwiedzili 1niasto i jego 
ważniejsze zabytki, zdążyli poświę- 
cić jedem wieczór na zabawę w ko- 
leżeńskiem gronie w jednym z dan- 
cingów stolicy, a nawet — wyką- 
pać się w nowocześnie urządzonym 
basenie pływackim Klubu Sporto- 
wego „Legja. Chociaż studenci 
francuscy, krótko byli w Warszawie 
odrazu jednak wytworzył się po- 
między nimi, a młodzieżą polską, 
która ich przyjmowała stosunek 
prawdziwe] przyjaźni. 


| 
| 
| GELAUDE ORVAL. 


„Toboggan“ 


(Zabawa ludowa bardzo powszechna 

w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
i Szwajcarji), 
P: Rozpędzone moje Cy dotknięte nagle 
| |akiemś niezrozumiałem dla mnie niedo- 
'  maganiem znajdowało się na dobre parę 
2 godzin w doświadczonych rękach gara- 
| żysty podczas gdy ja wałęsałem się bez. 
m czynnie po nieznanej mi mieścinie, 

U skrajn mieściny tonącej w zieleni 
ogródków upstrzonych © różnobarwnem 
kwieciem natknałem się na cyrk wędrow. 


TP, 

Trzy stare wozy, kilka wyblakłych 
płócien i równie wypłowiała improwizo- 
wana kurtyna, 

Trafiłem właśnie na chwilę poprze- 
dzajęca przedstawienie: jakiś marny bła- 
zen, niezdarnie umałowany, z nosem pi- 
j komy i wykrzywioną twarzą wywraca! 

zozjołki niezbyt podniecany rzadkiemi 
wybuchami śmiechu  wybredniejszych 
snać widzów. 

Zamierzałem mingé nieciekawe wido- 
T wisko, gdy wzrok biazna przykuł moją 
uwagę — oczy jasno.błękilne pełne ła. 
tódności, pogody i dobroci w wyrazie. 
| Wtem w dziecinnem tem omal spojrzeniu 
| odbiła się groza! Przerażenie Śmiertelne. 
| Błazen znieruchomiał nagle w swej 
| śŚmiesznej pozie. Poczem długi dreszcz 

wstrząsnał jego chudem ciałem. 

K Zaintrygowany odwróciłem się by zna 
| Drogą polną szedł stary wieśniak 
| w łapciach na nogach, słomianym kape- 
| miszu o szerokiem rondzie i z błyszczącą 


leźć przyczynę tej zmiany w twarzy i za- 
howaniu klowna. Nie zauważyłem jed- 

w blaskach zachodzącego słońca kosą na 
ramieniu. 


uakże nic anormalnego. 


Tajemnicze paczki cykiisty. 
Pokrzyżowane plany. 


Z. Inowrocławia donosza: 

Od pewnego czasu do Kom. Pol. Pań- 
stwowej w Inowrocławiu wpływały dono- 
sy anonimowe o dokonanej przez 24-let- 
niego Romana Ziółkowskiego, pracownika 
firmy Małuszek w Inowrocławiu. systema- 
tycznej kradzieży na szkode wspomnianej 
firmy. Policja poczęła obserwować Ziól- 
kowskiego i w rezultacie wykryta 

znaczne nadużycia. 

Otóż Ziółkowski kilka razy tygodnio- 
wo wyjeżdżał rowerem do Pakości, zabie- 
rajac ze sobą większe paczki. Przeprowa 
dzona rewizja w domu narzeczone! w Pa- 
kości dała nadspodziewane wyniki. Znale 
ziono mianowicie wieksze ilości materiałów 
na ubrania, jedwabie, kilimv. ceraty itp. 


KRATECZKI. i 


Sass 


łącznej wartości około 8000 zł. Znalezio- 
ny towar skonfi:>owano. 

Proceder ten podobno był uprawiany 
przez Ziółkowskiego już od 10 lat. Ziół- 
kowski zamierzał wraz z narzeczoną o- 
tworzyć własny sklep w Pakości przy po- 
mocy bardzo „.tania” nabytego materjału. 

Ziółkowskiego i jego narzeczdna oraz 
kilku paserów w Inowrocławiu i w Byd; 
goszczy osadzono w areszcie, przyczem 
wszyscy do winy sie przyznali. 

Najciekawsze jednak to, że właściciel 
firmy zupełnie nie domyśla! sie tej kradzie 
ży I dopiero przedłożone mu sztuki materji? 
łu otworzyły mu oczy na faktyczny stan 
sprawy. 


Przy wódce i dobrym likierze... 


Obrażona Anielcia. 


W kolekcji mych przyjaciół znajduje 
się jedno stworzenie, które wprawdzie pije 
i je, gada i chodzi, ale człowieka w niczem 
nie przypomina, Właściwie to on nie pije, 
tylko chla, a gdy łyka, wódka w jego gurd- 
le robi „tryk... tryk.., tryk” i stąd też 
los nazwał go Trykockim, Dlaczego Henry 
kiem, tego już nie wiem, 

Owo stworzenie poza alkoholem ma jesz 
cze jedną pasję: domino, przyczem jemu się 
wydaje, że umie grać, kiedy w rzeczywisto 
fci fest mistrzem... fuszerów. Ponieważ jed 
nak warjatów nie wolno drażnić, zachowuje 
my się wobec niego, tak, jak gdybyśmy gra 
li z nim na serjo, podczas gdy w rzeczywi- 
stości chodzi tylko o to, żeby frujer prze- 
grał kolejkę konjaków, butełczynę węgrzy- 
na, czy dzban kruszonu. Głupi jednak ma 
szczęście, zdarza się, niestety dość często i 
wówczha Trykociner łoi skórę Bronisławowi 
Wspaniałemu i mnie. 

- Ale on jest fuszer. Proszę tylko posła- 
chać: wyszły już cztery mydła, ten bałwan 
ma w ręku dwa kamienie: szóstkę z mydłem 
i dubel mydło i gdy partner wychodzi mu 
w mydło, ten idjota, ten warjat, ten stupro 
centowy fuszer zamiast przejść mydło, wy- 
etawie mydło x szóstką i naturalnie prze 
zrywa, bo zostaje ze swoim dublem. 

To go kosztowało 3 keonjaki, Francu- 
skie, oryginalne, bowiem barszcz musi być 
polski, karp żydowski, a konjak francuski. 
Porządek musi być na świecie. 


= se 


Wśród właściwości Trykocinera należy 
wymienić jego dziwną słabość do moich pa- 
pierosów, 

— Ja mam papierosy — mówi zawsze — 
ale daj mi swego, bo są lepsze, 

— To se kup, baciaru jeden, te lepeze 
i pal. Na dziadów całe życie pracował nie 
będę. 

Natomiast Bronisłuw Wspaniały wogóle 
papierosów mie pali, tylko cygara, x faso- 
nem a jakże, zawsze ten sam gatunek: „La 
Pintura Espaniola*'. Pozutem pije. Co zna 
czy pije? Postawcie przed nami trzy bu- 
telki rzetelnego konjaku, a sami osądzicie, 
czy to można nazwać piciem, To jest kun- 
sztowne, artystyczne, „pa wsiem prawiłam 
isknstwa*, jek mówili Rosjanie. 

Bohaterem dzisiejszej rozprawy nie jest 
niestety Trykocki, lecz Edward Kaliński. 
Kaliński jest wprawdzia nauczycielem, ale 
ostatecznie nauczyciel to także człowiek 
więc wybaczam mu hì tem miejscu, że 
1 czerwca rb. zalał się, Zalał się tak szpet- 
nie, że przechodząc ulicą Nowomiejską po- 
trącił Anielg Fuksównę, a na zwróconą so 
bie uwagę, by szedł uważniej nawymyślał 
Anielci Fuks szpetnie, poddał w wątpli- 
wość jej uczciwą enote I wogóle, 

Policja epieżła brzydkiemu Edziowi pro 
tokół, zaś Sąd Grodzki skazał Edwarda Ka 
lińskiego na 7 dni aresztn x zawieszeniem 


wykonania wyroku na 3 lata. 
Jerzy Krzecki. 


| Brda 


zbiera obfite żniwo śmierci, 


nistaw Miszkdnis Kapal się z kolegami 
i w pewnej chwili, gdy chciał przepły- 
nać do kolegów na stronę Jachcic, bę- 


Z Bydgoszczy. donoszą: , 

Znowu mamy do zanotowana nie- 
szczęśliwy wypadek utonięcia. 

W ciągu trzech zaledwie dni, jest to 
już piąty wypadek w Bydgoszczy. 

Ostatnio miały miejsce dwa wypad- 
ki utonięć. W godzinach południowych 
utonął 19-letni Bagrowski, a w kilka go 
dzin potem, o godzinie 17,40 w Jaclici- 
cach, obok Papierni Wielkopolskiej, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi uto- 
mięcia podczas kąpieli 26-letni Stani- 
sław Miszkinis, urzędnik PKP., zajęty 
w głównych magazynach zasobów. St 


Obserwując ponownie błazna zauważy. 
łem że wylękły jego wzrok ntkwiony był 
w postać tego Bogu ducha winnego prze- 
chodnia, 

Skoro tylko wieśniak znikł w jednej 
z wąskich uliczek mieściny twarz klow- 
na wypogodziła się, rj jogo oczy od- 
zyskały wyraz łagodny i gibkie ciało 
produkować znów zaczęło groteskowe 
skoki. 

Mimowol, mózgowi memu nawykłe- 
mu do kojarzenia wydarzeń narzucił się 
pewien niewytłumaczony związek między 
zjawieniem się wieśniaka i jednoczesnem 
przeobrażeniem się klowna cyrkowego. 

Orkiestra tymczasem wykrztusiła sal- 
wę nieskoordynowanych tonów. 

Spóźnieni amatorzy stłoczyłi się koło 
kasy. 

Po krótkiem wahaniu pragnąc Śledzić 
intrygującego mnie błazna, wstapilem 
w ich ślady. Zaopatrzywszy się w bilet 
pierwszego rzędu krzeseł zająłem swe 
miejsce i zacząłem szukać oczyma inte- 
resującego klowna. 

Stał oparty o słup, tuż przy wejściu 
do cyrku. Uróżowana i ubielona twarz 
była absolutnie spokojna. Jasne oczy 
miały wyraz nietylko łagodny lecz... pe- 
ten pogody i dobroci. Wodza niemi po wi- 
dzach obojętnie. Uśmiech nawet bląkał się 
w kącikach umalowanych ust. 

Zawiedziony więc przestałem obserwo. 
wać go i spojrzawszy na zegarek oblicza. 
łem w myśli ile mam jeszcze czssu do za- 
bicia zły na siebie że Siedzę w cyrku, 
którego amatorem nie byłem nigdy. 

Wtem błądzac machinalnie wzrokiem 
po widowni ujrzałem ze zdumieniem że 
mój klown, z ciałem podanem w tył, rę- 
koma wyciągniętemi ruchem obronnymi 
przed siebie, wpił się rozszerzońemi Stra- 
chem oczyma w jednego z widzów, któ- 
ry z olimpijskim spokojem krajał szeroką 
i grubą kromkę chleba dużym scyzory- 
kiem, 


| 


dąc już blisko brzegu, 
zaczepił nogą o zielsko, 


bujnie w tem miejscu wyrastające. Po- 


czątkowo koledzy nie 


zauważyli jego 


szamotania się, dopiero gdy począł wzy 


wać rat 
iinnego pod ręką, rzuci 


gu 
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mku, jeden z nich, nie mając nic 
ł mü swą koszu- 
6, celem przyciągnięcia go do brze- 


“Pomoc ta Jednak, na nic się nie przy- 


aldała: nieszczęśliwy młodzieniec był już 


I znów związek między atakiem prze- 
rażenia w postaci błazna a niewinną ọso- 
bą prostaczka uderzył niepoprawny mój 
zmysł spostrzegawczy, zniewalając do 
zbadania fenomenu. E 


Podczas antraktu tedy udałem się na 
poszukiwanie dyrektora cyrku į znalazłszy 
go spytałem bez żadnych wstępów po u- 
przedniem przedstawieniu Się: 


— Cóż to za osobliwego klowna masz 
pan wśród swego personelu? Taki spo- 
kojny, łagodny na pozór, a chwilami, jak- 
gdyby go żmija ukąsiła mieni się na 
twarzy, wije się konwulsyjnie wpijając 
rozszerzone z przerażenia źrenice w nie- 
winnych ludzi z którymi niema nic wspól- 
nego. właściwie! intryguje mnie... 


— Wiem! Wiem! — odpar} rozmówca 
mój z uśmiechem żując wygasły papie- 
ros w ustach. 


— Ten poczciwy Raimby zwrócił pań- 
ską uwagę. Ha! Nie dziwota! Nie byleja- 
ką przygoda spotkała go w życiu! 

— Wiesz pan cò, dyrektorze! — 0- 
dezwałem się coraz bardziej zaciekawiony 
— jeśli pańska obecność nie jest koniecz- 
na tutaj możebyś nie miał nic prze- 
ciwko starej butelczynie? Wysuszając ja 
wraz ze mną mógłbyś pan opowiedzieć 
mi tę niezwykłą historję. 


— Tak się rzecz przedstawia! — Za- 
czął dyrektor w kilka chwil potem w je- 
dynej kawiarni miejskiej. — Nim Raim- 
by'emu zdarzył się wypadek, który za» 
ważył na całem jego życiu, był on wła. 
ścicielem wcale nieźle prosperującego 
sklepiku kolonjalnego. Nieżonaty, miał 
pasję połowania na cudze żony. Trzy lata 
temu uwodziciel ten skłonił do sprzenie- 
wierzenia się wierze małżeńskiej młodą 
zachwycająca żonę Juljusza  Crochure, 
właścicicia najlepszego „tobogzanu w o- 
kolicy*, 


Niebezpieczny ptaszek w samochodzie. 
Sprytuy przemytnik pod obserwacją policji. 


Z. Katowic donosza* 

Władzom celnym na Slasku udało się 
w tych dniach przychwycić i osadzić w 
więzieniu niebezpiecznego ptaszka,, nieja 
kiego Fritza Wohła, który przez blisko 
dwa lata trudnił się przemytem części de 
samochodów, przemycając z Niemiec do 
Polski nawet całe karoserie. 

Wkł bardzo czesto przyjeżdża? 7 


ltomia do Katowic w nieznanych bliżej | 


sprawach. Samochód jego podlegał czę- 
sto rewizji, jednak nic podejrzanego nigdy 
nie zauważono. 

Miał on mieszkania: Jedno w Katowi- 
cach przy ul. Słowackiego 10. drugie — 
w Bytomiu, gdzie posiadał również sklep 
z częściami samochodowemi, który prospe 
rował. Dla fachowców nie ulegało wgtpli 
wości, że Wohl jest jednym z głównych 
dostawców części samochodowych na te- 
ren Województwa Śląskiego. Dostarczał 
on w samej rzeczy różne cześci do samo- 
chodów klientom w Katowicach i okolicy. 
Właściciele samochodów w Katowicach 
i okolicy chętnie zwracali sie do niego z 
prośba o pomoc przy reperacji maszyn. bo 

załatwiał to szybko i tanio. 

Nikt jednak nie przypuszczał.że sprytny 
p. Wohl robi to bez wiedzy władz skar- 
dbowych i części, wmontowywane przez 
niego do samochodów, pochodza z prze- 
mytu. 

Reperacji samochodowych Wohl do: 
konywał w katowickich warsztatach sa- 
mochodowych, płacac ich właścicielom 
drobne wynagrodzenia. 

Interes W/chla szedł doskonale. Nie 
potrzebował płacić żadnych podatków, 
nalepiać na rachunki znaczków stemplo- 
wych, a główne zyski ciągnał z przemy- 
tu przez granicę, którego dokonywał w 
ten sposób, że w własnym samochodzie 
wmontowywał w Bytomiu nowe części. 
przemycał je na druga stronę ( zastępował 
je w Katowicach staremi i  zużytem! 


częściami. Nowe części samochodowe 
wimontowywane były w samochody klien 
tów Wohla, które kursuja w Woiewódz- 
twie Ślaskiem. Na samochód Wobla za- 
rejestrowany w Bytomiu pod L K., W hi 
posiadał tryptyk, wystawiony przy pO- 
mocy Niemieckiego Automobile lubu, sam 
zaś korzystał przy przekraczaniu granicy 
|z karty cyrkulacvjnef. 

Pewnego dnia Wobl próbował w Śl: 
skim Urzędzie Wojewódzkim przeprowa: 
dzić rejestracie świeżo przemycone] 

owej karoserii. 

W tym celu przedła>v) sfałszowane Swi 
dectwo niejakiecaś Bninona Mołeckisqy, 
wwykazułiac przed władzami. że karoseria 
test pochodzenia. krajowego. Wohl. nie 
wiedział jednak. że od dłuższewo czasu 
znaidwie sie nod obserwacia. © zamier”c 
nej rejestracji zawiadamiono władze cel- 
ne. Wwszukały one p. Brunona Maleckie- 
«9, który zaprzeczył. iakoby wystawiał ta 
kie świadectwo. o żadnej karoserji nic nie 
wiedział. 

Sprawą sie w łen sposób wvdała. a 
«edzia dr. Tracz. który prowadzi Śledz= 
two w tej sprawie, zarzadził natychmia« 
sływe aresztowanie sprytnego „przemy 
słowca”. = | 

Spkód kie wyrzadził FWtz Wohl 
skarbowi Pafstwa, narazie nie zdołano 
ustalić. Wynosza one chwilowo k 

bilbadziesiał tysiecy złotuch. 
oyż W. nrowadził swój proceder nrzez 
2 lata. Pocjaznięty on zostanie do odno- 
wiedzialności za niewvkupienie pałentów 
mrzemysłowych i handlowych. za niepła- 
cenie podatków. dochodowego i obroto- 
wern oraz za nieuiszczanie obłat stemplo- 
wych przy wystawianiu rachunków. 

Dochodzenia w tei sprawie sa bardzo 
utntdninne, pełyż wiekszość klientów Fri- 
tza Wohla obawła sie zeznawać obciaża* 
iaro, abv nie pocizgnietą ich również da 
adpowiedzialności. | 
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Trumnami miał pokryć dach. 


„Blaszane” oszustwo pod Lwowem. 


Ze Lwowa donoszą: 

Po wsiach podlwowskich grasował 
w ostatnich dniach pewien oszust, któ- 
ry przedstawiał słę wieśniakom za a- 
genta lirmy „Concordia“ ze Lwowa i 
oferował im na sprzedaż blachy. 
Oszust ten zaszedł do wsi „Chmielno 
pow. Radziechów, gdzie ubił z wie- 
śniakiem Grzegorzem Stemeniukiem in- 
teres. Stemeniuk budował nowy dom i 
miał zapotrzebowanie na błachę. 
Oszust ofiarował mu blachę. Doszli 
do porozumienia, iż za kwotę 2,300 
GET OE OTET E A ENSE E 


bezwładny tak, że nie ruszył reką. 

Kąpiący się, w liczbie około 10 osób, 
rzucili się do wody i wydobywszy go 
na brzeg, poczęli stosować oddychanie 
sztuczne, które nie odniosło żadnego 
skutku. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło nieszczęśliwego do lecznicy 
miejskiej, gdzie lekarz stwierdził już 
tylko śmierć, która nastąpiła 

skutkiem ataku serca. P 

Zmarły był kawalerem i pochodził 

z Wileńskiego. 


Przez długi czas oszukiwany mąż nie 
wiedział o swej niedoli, wiadomej całe- 
mu miasteczku, 

— Dopóty jednak dzban wodę nosi, 
dopóki się ucho nie urwie! — mówi mą- 
dre przysłowie. Ktoś usłużny uświadomi! 
nieboraka, który przysiągł kochankowi 
żony zemstę. 

Pewnej nocy, podczas kiermaszu, gdy 
światła już gasły w miasteczku Crochure 
udał się do Raimby'ego. 

— Sluchaj, przyjacielu! — odeżwał 
się doń serdecznie — chodźno rzucić v- 
kiem na moją dynamo-maszynę, która Źle 
funkcjonowała dzisiaj, Znasz się trochę na 
elektrotechnice jak słyszę. 

Raimby nie podejrzewając nie złego 
poszedł z Crochure'm i znalazł maszynę 
w porządku. 

— Może drut przerwał się gdzieś — 
podsunął mu myśl właściciel prowadząc 
go po schodach na Szczyt tobogzann, 
gdzie Raimby klęcząc sprawdzać zaczą! 
druty elektryczne przesuwając rękoma 
po nich. 

Nagle OCrochure rzucił się nań całym 
swym ciężarem i zakneblowawszy mu 
usta skrepował go. 

— Mam cię wreszcie  ptłaszku! — 
syknął w ucho wieźniowi — poczekajno 
trochę! Ubawimy się teraz! Przyszyk 
wałem ci niemałą atrakcję! 

Poczem chwycił Raimby'ego w pół 
umieszczając na torze. 

— Partyjkę toboggan. Dobrze? He? 
zaśmiał się uragliwie. — Ale! Ale! Jak 
będziesz zjeżdżał do końca rzuć okiem 
wdół. Myślę, że usiłować będziesz wstrzy 
mać się w rozpędzie!.. Pomagaj Sobie 
fokciarni, wij sie, skręcai! Rób co tylko 
możesz zresztą! Nic ci nie przyjdzie z 
go, starannie bowiem wysmarowałem 
tor! Dowidzenia zatem! Wesołej zabawy 
Don Jua'nie! 

I silnem uderzeniem pięści 
zwiazanego po pochyłości toru. 


pchnął 


złótych dostarczy mu tyle blachy, 
że starczy jej na pokrycie dachu. 


Na poczet umówionej sumy wrę- 
czył Semeniuk oszustowi 600 zł. 


gotówką, a na 1.500 zł. weksłe. Bla- 
cha miała przyjść za kilka dni, 

Upłynęło tymczasem kilka długich 
tygodni a Stemeniuk daremnie oczeki- 
wał nadejścia blachy. Wkońcu podel- 
rzewając przyjechał do Lwowa i ku 
swemu przerażeniu dowiedział się, że 
we Lwowie nie istnieje żadna firma 
„Concordia trudniąca się sprzedażą 
blachy, istnieje tylko zakład pozrzebo- 
wy „Concordia“, który 

handluje... trumnami, 


Stemeniuk udał się do wydziału 
śledczego, gdzie opowiedział o całym 
fakcie. We Lwowie przekonał się rów- 
nież, że oszust puścił jego weksle w o0- 
bieg. Przeprowadzone dochodzenia po- 
iicyjne wykazały, że oszustem, który 
naciągnął Stemeniuka na tak poważną 
kwotę, ma być podobno niejaki Józeł 
Kuzicki, zam. w Brzuchowicach. Za 
Kuzickim wszczęła ‘policia poszukiwa: 
nia, 


” s 
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Z mózgiem w torturach strachu Raim. 
by zjechał aż do ostatniego zakrętu, 
gdzie spojrzawszy wdół wrzasnął głosem 
do ryku podobnym, którego knebeęl nie 
zdołał stłamić zupełnie. 


Pod nim bowiem, w miejscu gdzie a- 
matorzy tobogganu kończyli improwizo- 
waną Szlichtadę kilkanaście noży o stało. 
wych ostrzach błyszczało złowrogo w 
jarzącem się świetle elektrycznej lampy. 


Raimby nawpółprzytomny z rozszerzo. 
nemi oczyma, charcząc zjeżdżał wciąż na 
dół mimo nadludzkich wysiłków ściągnie- 
tych mięśni, ku czyhającej nań śmierci. 


Sięgając już omal stalowych ostrzy 
wydał ostatni jęk przerażenia i zeradła? 
podczas gdy stojący tuż Crochura Śmia” 
się do rozpuku. 


— To straszne — szepnąłem ocierając 
zroszone potem cżoło — jakim spóscbe7 
nieszczęśliwy człowiek uniknał śmierci? 


— Bardzo prostym — odparł dyrektor 
wychylając swą szklankę — wszystkie te 
ostre i błyszczące klingi były drewnia- 
ne. 

-— Tak! Tak! — Grewniane — powtó. 
rzył śmiejąc się — artystycznie wyci 
z drzewa i pokryte srebrnym papierem 
Cróochure bowiem mimo pragnienia zem. 
sty cofnał się przed mordem. Chciał iedy. 
nie nastraszyć uwodziciela. Nie przewi- 
dział jednak'tego, że Raimby może do- 
stać pomieszania zmysłów z przestrachu. 
Zabrano gó wprost z tobogzanu do zakła- 
du dla obłąkanych gdzie przebył okrągłe 
dwa lata, Obecnie jest prawie że wyle- 
czonv  Wziałem go z litości. 
Niezły kłown z niego, póki nie zobaczy 
noża, kosy. klingi, czy innego stalowego 
ostrza. Wówczas przeżywajac ponownie 
okropną chwi!tę szlichtady swej w objęcie 
rzekomej Śmierci dostaje przejściowege 


ataku obłędu, 
Tłum. J. 8, 


Tylko sześć bramek 
.- padło wczoraj na meczach ligowych. 


W dniu wczorajszym zostały rozegrane 
na terenie kraju trzy następujące mecze o 
mistrzostwo Ligi, 


W POZNANIU. 

Warta — Polonia 2:0 (1:0) 

Mecz rozegrany w Poznaniu wzbudził 
wielkie zainteresowanie. Warta okazała się 
drużyną lepiej zgraną i bardziej aktywną 
i niemal przez eały czas meczu miała prze 
wagę. Polonia grała ogromnie chaotycznie, 
zwłaszcza atak, który w momentach pod- 
bramkowych gubił się i nie umiał wyzyskać 
dogodnych sytuacji, W pierwszej połowie 
Warta zdobywa bramkę przez Szerfkego, zaś 
w drugiej Nowacki zdobywa drugą bramkę 
i wynik 2:0 utrzymuje się już do końca. Sę 
dzia p. Rettig. 


LWÓW: 

Pogoń — Warszawianka 2:0 (1:0). 

Pogoń na własnem boisku była od War 
szawianki zespołem lepszym, zwłaszcza w 
linji ataku. Liczne ataki gospodarzy przyno 
szą im pierwszą bramkę przez Niechcioła. 
Tempo meczu początkowo żywe, w drugiej 
połowie znacznie osłabło, przyczem  wysił. 
ki Warszawianki w celu wyrównania spełza 
ją na niczem, gdyż tyły Polonji grają bar. 
dzo dobrze. Po okresie ataków Warszawian 
ki, Pogoń znów ma przewagę, w wyniku 
której jest druga bramka strzelona ładnie 


przez Łagodnego. Sędziował p. Gumplowicz. 
Widzów 3000, 

KRAKÓW. 

Wisła — Ruch 1:1 (0:0). 

Mecz ligowy rozegrany pomiędzy powyż 
szemi drużynami w Krakowie upłynął pod 
znakiem przewagi Wisły, w której jednakże 
atak nie stanął na wysokości zadania i grał 
naogół słabo. U Ślązaków natomiast dosko 
ntle spisywały się tylne formacje, w któ- 
rych wyróżniali się Urban i Włodarz. W 
pierwszej połowie pomimo przewagi Krako 
wian, utrzymuje się wynik bezbramkowy 
po przerwie prowadzenie zdobywu Wisła 
ze strzała Reymana I, lecz wkrótce Ruch 
wyrównuje strzelając bramkę z zamieszania. 
Sędzia p. Obst. Widzów 2500. 


TABELA LIGOWA. 

Pkt. St. br. Gier 
1) Cracovia 16 38:11 10 
2) Pogoń 16 20:10 12 
3) Legja 14 23: 9 9 
4) ŁKS. 13 23:11 11 
5) Garbarnia 12 20:15 10 
6) Warta 11 25:23 11 
7) Warszaw. 11 15:22 11 
8) Wisła 10 17:18 10 
9) 22 p.p. 9 16:22 10 
10) Ruch 8 14:21 11 
11) Połonja 5 11:31 11 
12) Czarni 3 6:30 12 


| Zwycięstwo Białoczarnych. 
Mecze e mistrzostwo łódzkiej klasy A. 


© W sobołę i niedzielę zostały roze- 
grane następujące dalsze mecze o mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A: 
ŁTSG — TURYŚCI 3:1 (2:1). Mecz 
rewanżowy najgroźniejszych rywali, 
rozegrany przy pelnej widowni.na boi- 
sku Wimy, zakończył się zwycięstwem 
leadera tabeli w stosunku 3:1 (2:1). U 
lurystów zawiódł w zupełności bram- 
karz, który przyczynił się w głównej 
mierzę do porażki, oraz atak gubiący 
się w sytuacjach  podbramkowych. 
ŁISG. przedstawiało zespół b. wy- 
równany. Mecz w drugiej połowie pro- 
wadzony był przez obie drużyny bru- 
talnie. Bramki zdobyli: dla ŁTSQ: 
Voigtm 3 i dla Turystów Nykiel 1. Sę- 
dziował p. Lange. 
WIMA — HAKOAH 4:0 (1:0) 

Hakoah grał chaotycznie i nie Wy- 
trzymał tempa zawodów, to też silna fi 
zycznie Wima w drugiej połowie miała 
lekką przewazę. Bramki dla Wimy zdo 
byli: Uptas i Makówka po 1, Lenart 2 
W Hakoahu zawiódł Rapoport. Sędzio- 
wał p. Wardęszkiewicz. 

WIDZEW — WKS. 2:1 (0:1) 

W pierwszej połowie wołskowi ma 
ją więcej z gry i zdobywają bramkę 2 
rzutu karnego podvktowanego za faul 
(strzelił Stolarski). Po przerwie już w 
1 minncie Widzew wyrównuje przez 
Augustyniaka, zaś na 10 minut przed 
końcem Rothe strzela dla drużyny ro- 


botniczej drugą bramkę. Obie drużyny 
grały niezmiernie. ambitnie i ostro, przy 
czem w drugiej połowie przewagę m 
lepiej zgrany Widzew. Sędziował p. 
StępienA 
ORKAN — SKS 4:2 (1:0) 

Wysokie zwycięstwo Orkanu nad 
SKS. było zupełną nes ianką, Or- 
kan grał doskonale i miał znacznie wię" 
cej z gry, Strz, KI. Sp. grał słabiej niż 
zazwyczaj a atak bawił się w zhytecz- 
ne hyperkombinacje. 
dla Orkanu Ślązak i Owczarek po 2, dla 
SKS: Kudelski i Kapczyński po 1. Sę- 
dziował p. Kowalsk. 

ŁKS Ib — PTC. 1:0 (1:0) 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Pabjanicach mecz o mistrzostwo kla- 
sy A zakończył się nieznacznem zwy“ 
cięstwem drużyny łódzkiej. Pabjani- 
czanie grali niezwykle ambitnie, dzięki 
czemu uzyskali stosunkowo dobry wy* 


nik, 
TABELA A. KLASY. 
ŁTSG 13 21 43:11 
ŁKS 14 18 23:17 
Widzew 12 16 34:17 
Turyści 14 16 36:21 
SKS. 14 15 24:33 
Wima 13 14 26:25 
WKS. 14 11 17:24 
Hakoah 11 10 9:19 
Orkan | 38 7 19:44 
PTC. 13 4 9:39 


Jutro ma boisku D.O.KR... 


Wiedeńscy piłkarze w Łodzi. 


W dniu jutrzejszym tj. we wtorek 
odbędzie się na boisku K. o godz. 
18 sensacyjny mecz piłkarski między 


wiedeńskim Wackerem a kombinowaną 
drużyną ŁTSO i Turystów. Jedonastkę 
łodzian będą stanowić następujący gra 
cze: 

Bramka — Lass (ŁTSOQ) obrona: Mi 
kołajczyk (ŁTSG) Kirschbaum 
ści 


) pomoc: Triebel, Pogodziński (ŁT į skim głośny internacjonał — 


Volet (ŁTSG) Klimczak (T) Francman 0 


(ŁTSG) i Michalski (T) Wacker repre- 
zeńtuje piękny styl gfy i załmujeę trze 
cei miejsce w mistrzostwach  1-ej ligi 
zawodowców we Wiedniu. Obecnie 
Wacker przybył do Polski po tourneć 
w Holandji, gdzie na 14 rozegranych 
spotkań nie przegrał ani jednego. Spe- 


(Tury*|cjalnie wyróżnia się w zespole wiedeń 


strzelec 


SG) i Chojnacki (T), atak: Frankus (T)| Horvath. 


wyścigi Konne 


na torze w Rudzie Pabjamickiej 
Rezulłały z dnia 17 lipca 1932 r. 


Gonitwa I. Nagroda 1000 zł. Płoty. Dystans 
2400 mtr, 

1) Balsamina kl. B. Roszewskiego (i. p. Bo- 
kuński) 2) Rebus og, L. Schwetzera (ij. Radom- 
ski) 3) Laturka kl, E. Grzybówskiege (j. Dy- 
lik) 4) Gazimur og. D. Czelchdze (j. Cheru- 
bin) 5) Tenek og. W. hr. Pinińskiego (chł. Wil 
helm) 6) Gbicka kl. K. Kornackiego I W. Ujej 
skeligo (ż. Gajewski). 

Wygrane łatwo o 8 dł, Czas 2 m. 54 sek. 
Tot. zw. 17 fr. le i R zł. 

Gonitwa H. Nagroda 1300 zł. Dystans 1600 
metrów. 

1) Roxence kl. J. Stokowskiego (chł. Lewan 


FA ET ROUTA EENS TEOR 


BÓG ZAPŁAĆ! 
Podziękowanie harcerzy, 

Zarzad Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 
Hufcach Łódzkich składa, tą drogę, najser- 
deczniejsze podziękowanie wszystkim  ofia 
rodaweom za ofiarowane cenne fanty nh lo: 
terję, z której dochód przeznaczony zo: 
stał na obozy dla harcerzy, 

W szczególności zaś dziękujemy P.T. 
Elektrowni Łódzkiej Sp. Ake, Księgarni 
Ludwik Fischer, Firmie „Sklep Kolonjal 
ny Bracia Ignatowiez*, Firmie „Skład Pa- 
pieru A. J. Ostrowski”, Firmie „Chabesó” 
Fabryka wód gazowych, Firmie Modłer== 
Godlewski, Dwvrekcjom kin łódzkich. 


dowski) 2) Azryppa Og. A. Mieczkowskiego 
(i. Gibek) 3) Wisienka kl. I. hr. Mielżyńskiego 
4]. Tobiasz) 4) Gereza kl. E. Rachwalskiego (. 
Rok) 5) Nostromo og. A. Krzyżanowskiego (i. 
Mugai) 

Wygrane łatwo o 2 dł. Czas 1 m. 46 sek. 
Tot zw, 28 fr. 13 I 12 

Gonitwa II. Nagroda 1500 zł. Dystans 1600 
metrów. 

1) Persona Qrata kl. C. Nowacklego (chl. 
Kuczmieruk) 2) Arbelt kl. LL hr. Mielżyńskiego 
(ż. Michalczyk) 8) Bacarat og. Ls Morzyckie- 
go (ż. Nowak) 4) Bibelia kl. E. Rachwalskiego 
(i Rok) 5) Indra kl. Z. Śtudzińskiego (j. Kla 
mar). 

Wygrane b. łatwo o 1 dł, Czas 
45 8. TOŁ zw, Ż1 fr. 14 1 20 zł. 

Gomitwa TV. Nagroda 1500 zł. dla 2 let. oz. 
i k: Dystańs 900 mtr. 

1) Bernina kl. K. I 8. Emderów (ż. Michal- 
cżyk) 2) Bantam og. W. hr. Pimińskiego (i. 
Ulejnik) 3) Praida kl. H. Laskowskelgo (ż. No 
wak) 4) Elbony og. H. Harlanda (j. Kończak) 
5) Barbareniund kl. Grona Oficerów Korpusu 
Ochrońty Pogranicza (j. Klamar) 6) Dola ki. 
st. „Bartoszówka”* (ż, Fomenko). 7) Farsan og. 
l hr. Mielżyńskiego (i. Lipowicz) 8) Japonia 
ki L. Dydyńskiego (ż. Jagodziński), 

Wygranę łatwo prowadząc o 4 dł, Czas 56 
6. Tot, zw. 16 fr. 13 — 29 I 31. 


1 min. 


Góhitwą W Na»eroda 5000 zł. Dystans 2100|rze zamiast * 


metróre. 
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Tryumi strzelców 74 p.p. 
Eliminacje do Marszu „Szlakiem Kadrówki*, 


W dniu wczorajszym odbyła się wielka j 4 i 5 —28 p. strz. kn. i 31 p. s. k. z Łodzi 
impreza na trasie Piotrków — Tuszyn — |6) 10 pp. Łódź, i 7 27 pp. Częstochowa. 
Rzgów — Łódź wynoszącej 44 klm. połączo Wgrupie drużyn stowarzyszonych WF. 
na z zawodami w strzelaniu. Były to zawo- |i PW, zwyciężył związek Strzelecki, Łódź 
dy eliminacyjne przed ustaleniem drużyny |360 p. przed Zw. Strzeleckim, Piotrków i 
do tegorocznego marszu „Szlakiem Kadrów | Kolejowym PW. Łódź . W grupie drużyn 
ki". Ogółem wzięło udział 195 zawodników | młodszych zwyciężyła drużyna Skarżysko 
skupionych w 15 drużynach. W grupie woj | przed Łaskiem i Radomskiem. Ogółem przy 
skowej zwyciężył 74 p.p. ze Śląska zdobywa | było 13 drużyn do mety. Po zawodach odby 
jąc 356,17 pkt. przed 25 p.p. z Piotrkowa |ło się uroczyste wręczenie nagród, którego 


Bramki zdobyn: |K- 


nad lat 30. 


(zeszłoroczny zwycięzca) 307,75 pkt. Dalsze 
miejsca zajęli:3) 37 pp. Kutno 307,32 pkt. 


dokonał gen. Małachowski, 


we mee 


ai 


Lenisiwo drużyn, 
Co słychać w światku gier sportowych... 
W koszykówkę męską rozegrano już o- | ostatnio wykazał wcale dobra formę. 


statnie spotkanie o mistrzostwo pomiędzy 
zespołami WKS-u i Triumphu. Ostatecz- 
nie więc, jak już donosiliśmy, tytuł mistrza 
uzyskała drużyna Ikape przed WKS-em, 
natomiast do klasy B, spada TUR. Ostat 
nio wielka poprawę formy wykazali woj 
skowi, którzy też zupełnie słusznie zęstali 
wicemistrzem Łodzi. 

W szczypiorniaka dalsze gry nie przy 
niosły naogół żadnych zmian. To też za- 
pewne zagra z Triumphem. w fina- 
łowem spotkaniu. , 

W grach żeńskich, nieoczekiwanie Ge- 
yer zwyciężył dobrą drużynę Ikape, w ha- 


|  Wowajyko M 
Dotychczas kandydatami na mistrza by- 
ły drużyny ŁKS-u i Ikape, lecz wczoraj- 
sza porażka zespołu fabrycznego, posta- 
a 
na czele tabel gier. 
ŁKS stracił dotychczas 3 pkt., a Ikape 5. 
W koszykówkę zapewniony tytuł mi- 
strza posiada Ikape przed ŁKS-em, który | 


ależy nadmienić że ostatnie TOZgTyw- 
ki mistrzowskie nie odbywaja sie w całośc: 
gdyż niektóre drużyny wogóle nie przyby 
wają na boisko. INa sobote f niedzielę wy 
znaczonych zostało 1 | meczów. tymcza- 
sem odbyły się... zaeldwie 3! 
, Poszczególne gry przyniosły następu- 
jące wyniki: _ asa „jak. 
Koszykówka meska: r 
WKS numph 22:11 (8:11). 

Szczypiorniak: 

TUR — Hakoah 5:0 walcover. 
Triumph — Makkabi 5:0 walcover. _ 
Triumph — Matrkabi 5:0 walłcover. 

a 20 mig. 1 ien LT 


Dogrywką 20 min 
Koszykówka żeńska: 

Zjednoczone — WKS 30:0 wałcover 
Ikape — AKS 30:0 walcover. 


EKS — Makkabi 9:4. 
Hazena: SEN 
WKS 5:0 walcover. p 


Zjednoczone — 
—| 5:0 wałcover. 


Geyer — Tkape 4:3 (1:1). 


CZTERY BIEGI 


Kolarska imprezą „Rekordu“, 


Wczoraj o godz. 7-ej rano na szosię 


Krzywie-Stryków Tow. Cykl. „Rekord“ |0 


zorganizowało wyścigi międzyklubowe 
z mastępującemi biegami: i 

1) Bieg-główny na 50 kim. Z. P, T. 
liceng. 

2) Bieg zrzeszonych na 30 kim. Ł. 


| 3. Bieg jun. wszystkich na 20 klm. 
„Propagandowy*. 
4) Bieg turystyczny na 15 klm. po- 


1 


BIEG NA 50 KLM. DAŁ 
NASTĘPUJĄCY WYNIK. 


Startowało 13, ukończyło bieg 9, 
czas l-go 1.38.13. 

1) Klalt Władysław klub „Wima“ 
czas 1.38.13. 

2) Szefler Leon klub „Zjednoczeni“ 
czas 1.38.15, 3) Kasprzak Jam klub „Re- 
sursa" czas 1.39.19, 4) Stefański Pa- 
wėl klub „Zjednoczeni“ czas 1.40.10. 


BIEG NA 30 KLM. DAŁ 
NASTEĘPUJACY WYNIK. 
Startowałą 17, ukończyło bieg 14, 
czas l-go 0.56. í 
1) Strzechowski Zygmunt klub „Zjed 
noczeni* czas 0.56. 
i fi Piaicort Rudolf klub „Wima“ czas 
1 


; 3) Pilcewicz Moniek klub „Makka- 
bi" czas. 0.56.32. 


4) Erstling Artur klub „Wima” czas 
56.36 


i 5) Hoepner Ewald klub „Rapiel* 
czas 0.56.55, 


BIEG NA 20 KLM. DAŁ 
NASTĘPUJĄCY WYNIK. 
Startowało 19, ukończyło bieg 19, 
czas l-go 0.38.46. 
1) Leśkiewicz Ludwik klub „Bieg“ 
czas 0.38.46. 
2) Hajpel Beno klub R. T. S. G. czas 
0.39,47. 


3) Osmulski Aleksy klub „Bieg“ 
czas 0.39.48. . i 

4) Glaeser Narcyz klub „Zjednocze- 
ni“ czas 0.39.49, 

5) Wieczorek Anfoni klub „Wima“ 
czas 0.39.50. 

6) Rudzicki Władysław klub „Złed- 
nmoczeni* czas 0.39.51. 

7) Wężyk Franciszek klub „Zjedno- 
czeni*, czas 0.39.51. 


BIEG NA 15 KLM. DAŁ 
NASTĘPUJACY WYNIK. 
Startowało 9, ukończyło bieg 9, 
czas l-go 0.28.16. 
1) Jesionek Bronisław klub T. C. 
„Rekord“ czas 0.28.16. 
2) Świątek Leon klub 
czas 0.28.18; 
3) Kittel Karol klub „Majstr i Rob." 
czas 0.29.02, 4) Moszczyński Teofil klub 
„Rapid“, czas 0.29.06. 


„Aurora" 


Sport w kilku słowach. 


(=) Ostatni dzień finałowej rozgryw- 
ki strefy europejskiej o puhar Davisa 
pomiędzy i i Niemcami przy. 
pieczętował całkowitą  kompromitację 
włoskich tennisistów. 

Ostateczne zwycięstwo odniosły Niem. 
cy wygrywając w dniu wczorajszym dwie 
gry pojedyńcze. Zarówno Prenn, jak į Ste- 
fani zrezygnowali z gry 4 zastąpili ich re- 
zerwowi Jenecke i del Bono. 

Wyniki wczorajszych gier są nastę- 
pujące: Jenecke — Palmieri 6:3 0:6, 6:1, 
6:1, oraz v. Cramm — del Bono 8:6, 6:8, 
8:6, 6:1, W ten sposób Niemcy odnieśli 
pełny triumf, zwyciężając w ogólnym sto. 
sunku 5:0 przez co zakwalifikowali się do 
meczu ze Stanami Zjednoczonemi. 

Sensacyjny mecz Niemcy — Ameryka 
rozegrany zostanie w Paryżu. 

W dniu wczorajszym odbyły się w Wiś 
le na Śląsku wielkie międzynarodowe wy- 
ścigi motocyklowe x udziałem znanych 
jeżdźców zagranicznych. Ogółem wzięło u- 
dział około 70 zawodników. Najlepszy wy- 
nik dnia osiągnął zeszłoroczny zwycięzch 
Austrjak Scheeweisa, przebywając trasę na 
motocyklu Rudge w czasie 2445,19 (w klasie 
nad 500 ca.) W kategorji ponad 500 ca. zwy 
ciężył Polak Gębala (Kraków) su maszynie 
Ariel w czasie 2,48 19. Zawody cieszyły się 
wielkiem zainteresowaniem, gdyż  przyby- 
ło na nie wiele osób kolejami, autobusatni 
i ańttómobilami, tak że cała miejscowość by 
ła przepełniona, 

dniu wczorajszym Wacker rozegrał w 
Krakowie trzeci zkolei towarzyski mecz 
piłkarski. Tym razem przeciwnikiem zawo 
dowców wiedeńskich była kombinowana 
drużyna złożona z graczy Garbarni, Wisły 
i Cracovii, Zaznaczyć należy, że w Wacke- 
usjowanego bramkarza 


yal Elsner j Makkabi, 


W drużynie krakowskiej wyróżnili się 
Czulak i Bator. Sędziował p. Linderman. 

Wynik reprezentacja Kirtkowa—Wac- 
ker 2:0, 

W dniu wczorajszym odbył się po raz 
pierwszy w Polsce raid motocyklowo- lotni 
czo- gazowy w Łodzi, Start nastąpił o godz. 
9,30 z Placu Wolności, przycżem wzięło u. 
dział ogółme 35 motocyklistów w 4 gru- 
pach. Na dany znak przez lotnika grupy ù- 
dały się w kierunku Zgierza, zaś jedna do 
Pabjanic, poczem poszczególni zawodnicy 
udali się w różnych kierunkach, przebywają 
każdy trasę około 250 klm. i przejeżdżając 
szereg zasłon guzowych. Impreza udała się. 
Motocykliści doskonałe współpracowali z 
lotnikiem. Raid został zorganizowany a ini 
cjatywy ŁKM, LOPP. i ŁKL. 


W sobotę został rozegrany w Kra: 
kowie mecz Wacker — Cracovia, któ 
ry zakończył się zasłużonem zwycięst 
wem wiedeńczyków w stosunku 3:1 
(2:1) Cracovia wystąpiła do gry bez 
Sperlinga, Mysiaka i Ciszewskiego i sła 
biej grała niż zazwyczaj. 

Wacker zaprezentował podobnie, jak 
w nen z kolo w b. WŁ 
ziom techniczny LU ombina 
cyjną. Bramki dla” Wadkeru zdobyli: 
Zischek 2 i Samek 1 za$ dla Cracovi 
Zieliński. Sędziował p. Rumpler. Wi 
dzów 3.000 

Mecze o mistrzostwo łódzkiej klasy 
Bi C rozegrane w sobotę i niedzielę 
przyniosły wyniki następujące: w kla 
sie B: Makkabi — Tur 2:1 (0:1) Zwy- 
cięstwem tem Makabi ma niemal za. 
pewrione mistrzostwo grupy. IKP — 
Sokół (Zgierz) 2:0. 


Kol. Klub Sp. — Kruszender 3:0 (v)| kici 


Wvnik ten nie 


Radje-kąeih 


RASZYN, wtorek. l 
11.58. Sygnał czasu. 12,05. Program ina dz 


bież. 12,10. Przegl. prasy polskiej. 12,40. Um 
Kom. PIM. 12,45—14,10. Płyty. 15.00. Komude 
kat gospodarczy. 15400. Utwory skrzypcowe, 
15.30. Chwilka lotnicza. 15,35.  Komtniksty. 
15,40. Muzyka taneczna, 16.35. Kom. dla Begłue 
gii rybaków. 16.40. Odczyt „pt. „Zwróćmy w 
wagę na gry sportowe” — wygl, p. E. Łipiństa, 
17,00—18,00. Popul. koncert  'symtoniczny, 
18,00—18,20. Odczyt z Krakowa.  130— 
19.15. Muzyka tam, z Ciechocinka, 19,15. Ròt- 
maitości. 19.35. Pras. Dz. Radi, 19,45, „Bieł. 
wiad. roln". — wygl. p. J. Płatek. 19,55. Pro- 
gram na dz. nast. 20,00—20,40. Koncert wie 
czorny. 20.40—20.55. Feljeton literacki pł. „Sza 
kiem powieści polskiej" — wygł, St i j 
czewski. 2055—2150. D. c. koncerto. c 
Dod. do Pras, Dz. Radi. 21.55. Kom, ta ko , 
kacji lotniczej. 22,00. Muzyka taneczna 
Wiadomości sportowe. 22,50-—23,30, D. œ mm” 
zyki tanecznej. wł 
KOENIGSWUSTERHAUSEN, wtorek. 
14.00—15,00, Muzyka gramot,  15.00-—1874 
H. Manzooruddin Ahmad: „Książęła  wdyjscg, 
i ich skarby“. 16,00—16.25. Dla kobiety, Ził 
Heuss-Knapp: „Sprawozdanie 4 Il Konłerencf 
międzynarodowej pracy socjalnej we Franke 
furcie", 16,30—17.30. Koncert z Lipska, 1730- 
1755. Prot, C, Sachs: „Dzłeje tańca”, 1800 
18.25. „Laik a fortepian", Prot. K. Schubert 
„Synowie Bacha". 1€ *—18.55. Dr. Trautvet 
ter; „Komunikacja przyszłości”, 19.351935, 
Hofier-Relohenau: „Wizja afrykańska”, 2000 
22.15, Koncert g Monachjum, „A 
Tre KOMUNIKAT. A, > p 
Zarząd Ogólnego Związku Podofiesrów 
Rezerwy litej Pol ciej Koła w Łodał 
prosi wszys swych członków pozosta-, 
jących bez pracy o niezwłoczne zgłoszenie 
do lokalu Związku w Łodzi Karola 8, osłem 
wypełnienia odpowiedniego zgłoszenia œi 
pracę. Sekretarjat Związku czynny we wioz. 
ki, środy, piątki i soboty w godzinach od; 


19 do 21; —aaoiókiwewię fryz! 145g 
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Dodatkowa komisja poborowa 


W czwartek, dnia 28 į piątek, dnia 20 
b. m. od godziny 8-ej rano w lokālu przy 
ulicy Al. Kościuszki 21 | 
kowa komisja poborowa dla 
rocznika 1911 i stargzych j 
do PKU. Łódź.Miasto II. EWIE 
Obowiązani są stawić się 
zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
18 i 14 komisarjatów, p. p. którzy b. 
tychczas nie stawali do przeglądu przed 
komisją i nie mają uregulowanego sto. 
sunku do służby wojskowej. M 


mid" 


Teatr Miejski — Onkel Mozes. BL 
Teatr Letni — Awantura w raju, : 
Gong — Pobór na teściowe. „i 
Capitol — Miłostki śpiewaczki, | '| 
Corso — 1. Na Zachodzie bes tmiąg 
Współczesne małżeństwo: 

Czary — U wrót Antarktydy, 
Grand_-Kino — Za grzechy brata. 

Palace — Artyści. 

Przedwtośnie — Obława w Paryżu, 

Rakleta — Jego maleńka, 

Resursa — Moralność pani Dulskiej. 
Splendid — Tragedja nad Mont_Blane. 
Oświatowy — Dla dorosłych Qolgota samot* 
sl "z II Panienka z barem na kół 
ach. 


CO z fito a dl? 


Barezcz. 

Kotlety cielęce 
chewka z groszkiem. 

Kompot x wiśni. 


z kurtoflami i mar- 


WINSZUJŁNY 


Jutro:  Wincentemu. 
Wschód słońch 3.37 
Zachód —— 19.48 
Długość dnia 16.11. 
Ubyło dnia 0.30 
Tydzień 30. 


BDB TERE RC ACE POZEWRSW 


wpływu na pierwsze miejsce w grupie 
które zapewnione ma Kruszender. ! 

, Klasa C: Bar-Kochba — Strz. Kl. 
Sp. (Aleksandrów) 2:2, Szterh — Strz 
KI. Sp. (Zgierz) 3:0, Huragan = Motęer 
ster” 5:0. W klasie C w grupie łódz: 
prowadzi obecnie Huragan posiada 


mażę mieć żadnegoliqcy nviwięcej zdobytych pumktów, 


osób. 


_ dlu detalicznego w Kolonji 
- trywał 


Tatooine "= 
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P Kat odciął markizie głowę. 


Markiza Marja Magdalena de Brinvil. 
fiers jest jedną 2 najbardziej Tnateresują- 


| cych zbrodniarek francuskiej kroniki kry- 


minalnej. Ojcem jej był Ant. Dreux 
d'Aubray, radca stanu i dostojnik miasta 


| Paryża. Mimo swego wysokiego pochodze- 
_ mia była młoda kobieta 


pełna złych instynktów. 
W 20 roku życia poślubiła (1651 rok) 
markiza da Brinvilliers, wnosząc temu boga 


temu oficerowi pokaźny posag. 


Pewnego dnia mąż przedstawił jej swego 
towzrzysza broni, kapitana de Sainte - Croix 


Kapitan był człowiekiem bardzo oryginal- 
nym i to musiało wpłynąć na morkizę, że zo 
stała jego kochanką. Sainte - Croix zajmo 
wał się ałchemją i był w kontakcie ze zna- 


nym szwajearskim aptekarzem Glneserem, 
który wynałazł truciznę, niepozostawiającą 
żadnych śladów w trupach otrutych nią 


Przez Sainte - Ćroix'a otrzymała murki 


U za tę tajemniczą truciznę, a pierwszą ofiarą 
- był jej własny ojciec. 


Dlaczego ojciec? Bo pan Antoine d'Au- 


_ bray patrzył niechętnie na stosunek córki 


z kapitanem. Dzięki wielkim wpływom 


 mdało mu się zdobyć nakaz aresztowania 


kapitana i osadzenia go w więzieniu na 2 


= miesiące. Sainte - Croix postanowił zemścić 


się nu d'Aubrayu, a pomoc w zemście ofia 
rowała mu markiza, która po śmierci ojca 


spodziewała się zdobyć po nim majątek. 


Markiza postanowiła jednak  zbaduć 


= wpierw działanie i skutki tajemniczej tru- 


cizny Glaesera. Przebrała się więc za sio- 
strę miłosierdzia i w szpithlach podawała 


_ chorym łakocie, w których znajdowała się 
- trucizna. 
" nie, lekarze nie zauważyli niczego. Potem 


Doświadczenia wypadły pomyśl 


udała się na wieś do swego ojch i podała 
mu pewnego dnia truciznę w napoju. Oj- 
ciec umarł, lekarze nie zauważyli śladów 
trucizny i wytłamaczyli śmierć nienatural- 
nemi pobudkami. 

Ale zawiodła się, bo otrzymała tylko 
rzęść majątku. Reszta majątku przypadła 
dwu dorosłym jej braciom. 

Markiza postanowiła ich zgładzić, Bra 
cia mieszkali razem, Służący kapitana Sain 
te - Croix dostał się do braci Brainvilliers 
jako kamerdyner i pomógł w ten sposób 


| markizie, wsypawszy braciom truciznę do 


riapoju. Obaj bracia umarli wśród  strtsz- 


| nych męczarni. 


Dopiero wówczas nasunęło się lekarzom 
podejrzenie morderstwa. 
Ale nie mogli dowieść niczego. Tymcza 


sem służący Saint - Croixa, Lachaussćć, zh 
` ezął szantażować markizę, grożąc wyjawie- 
_ niem tajemnicy. Przyłączył się do niego 
| sam Saint - Croix, który dokonywał coraz 
- Ticzniejszych wymuszeń na mtrkizie. 


Na szczęście dla markizy, kapitaa Shinte- 
Croix zmarł naturalną śmiercią. Markiza 
postanowiła dostać w swoje ręce, listy miłos 


ne i szkutułkę z trucizną, znajdujące się w 


j posługiwała. 


Po zbadaniu zawartości szkatułki znale- 
ziono truciznę i odkryto, że nie pozostawia 
ona żadnych śladów w ciele ludzkiem. 

Markiza dowiedziawszy się o tem, uciek- 
ła do Londynu w towarzystwie swego służą- 
cego. Na żądanie władz francuskich została 
jednak wydana przez rząd angielski Fran- 
cji. Aresztowany Lachaussćć wyznał całą 
prawdę i wskazał na hrabinę jako Ep 
czynię swego ojca i swoich braci. 


Proces markizy, uwięzionej w więzieniu 
Conciergerie, trwał bardzo długo. Markizę 


na w szkatułce kapitana. |V "o" "ee 


Papierowe pocdcicy.. 


Podobno tanie i wygodne. 


W ostatnich czasach zaczęły 
wchodzić w użycie podłogi z papie- 
ru. Wynalazek ten jest z wielu bar- 
dzo względów wielce praktyczny. 
Na tẹ praktyczność składa się nie- 
tylko to, że sporządzenie npapiero- 
wej podłogi jest łatwem i dostęp- 
nem, lecz również to że jest jedno- 
cześnie bardzo taniem. 


Wynalazek ten umożliwia zuży- 
cie ogromnej masy papieru odpad- 


Pasażer: — Niech mnie pan zawiezie |KOWEZO, który obecnie idzie na 


kazano na śmierć. Kat odciął jej publicz | na cmentarz.. 


p $ 
nie Kiowe. 


awo 


Szojer: — Żywego, czy umarłego? 


Tysiące wieków 


marne i 


nie przedstawia wiekszej wartości. 


ormowało kształt parasolki. 


Historja poczciwych „deszczochronów”. 


Posługujemy się i 
przedmiotami codziennej, potrzeby, nie za 
stanawiając się nad tem, skad sie one właś 
ciwie wzięły i w jaki sposób powstały. 
Warto jednak czasem poświecić chwilę 
czasu tej sprawie, gdyż można się w ten 
sposób dowiedzieć rzeczy istotnie nader 
ciekawych... 

Czy ktoś z was Czytelniczki i Czytel- 
nicy zastanowił się kiedy nad tem, 

skąd się wziął — parasol. 
O tem właśnie parę słów chcemv napisać. 


Najprawdopodobniej sama natura wska | 


często rozmaitemi | 


że Alkuin przesyła „dach ochronny, aže- 
by czcígodna wasza głowa chroniona być 
mogła przed deszczem”. W wiekach śred 
nich parasol był bowiem oznaka szczegól- 
nej godności. Już w r. 1176 noszono go 
przed wychodzacym na ulice 
dożą weneckim, 
bez względu na to czy dzień był słoneczny 
czy nie. . A był to niezwykle kosztowny 
prawdziwie paradny egzemplarz... 
Kraina, której parasolka damska osiąg 
nęła z czasem swą dzisiejsza rolę, była 
naturalnie Francja. Za Lu 
niał już cech parasolników, który w pomy 


zała pierwszemu wynalazcy tego tak poży | słąch swych doszedł z czasem do nairóżno 


tecznego „przyrządu” drogę. Wszak wy* | rodniejszych fasonów. I tak w r. 1755 po | młod 


starczyło umocować duży, cienisty liść na | wstała parasolka, której górna cześć dawa 


kiju, aby mieć coś nakształt parasola. 

czasem zastąpiono liść jakimś lekkim ma 

terjałem i droga do dalszego rozwoju para 
sola stała otworem. 


lfa sie ustawiać na bok, służac w ten spo- 
| sób, jako 


duży wachlarz. A. 


Starsza generacia dzisiejsza pamieta, Że te 


Przez długie tysiąclecia utrzymał się też na | parasolki cieszyły sie jeszcze u babek wiel 
wschodzie taki wachlarzowaty kształt pa” | kiem amatorstwem. Damy francuskie wy 
yt 


rasola, używanego jednak wyłacznie, jako 
ochrona przeciw _promieniom stoneczn 
Do roli „deszczochrona” rozwinał się bo- 
wiem parasol dopiero wiele wieków późnie/ 
na Zachodzie... x 

W Egipcie posługiwano się, jak 
świadczą znalezione rzeźby i malowidła, 
już w r. 1170 przed Chrystusem wachła- 
rzowatemi parasolami. Kto zaś był wyna 
lazca formy rozpiętego dachu, tego dotąd 
zbadać nie zdołano, W tej formie widzi- 
my parasol 

już na wazach starogrechich 
Rzym przyjał parasol oczywiście od Gre- 
ków Za wychodzącą na ulice patrycjusz- 
ka nosiła go niewolnica, a był on z materja 
łu kolorowego, laska zaś była bambuso- 
wa. Ale i złota młodzież rzymska nim się 


Najstarsza wiadomość o deszczochronie 


mieszkaniu kapitana. Ale kapitan miał znajduje się w liście. Alkuina. sławnego na 


i mieszkanie 
jego opieczętowano. 


dłażników 


uczyciela Karola Wielkiego z r. 800 do 
biskupa salcburskiego, donoszacym m. m. 


Na zachodzie bez zmian... 


Tylko komuś upały pomieszały zmysły... 


„Instytut dla zagadnienia han 
rozpa- 
przy pomocy żmudnych, 
szczegółowych badań, pvtanie, jak 
długo przechodnie zatrzymują się 
przed oknami wystawowemi? 
Badania obięły 6.147 wypadków, 
a dotyczyły wystaw sklepowych 
najrozmaitszych sklepów. 
Wynik badań był niezwykle cie- 
kawy. Stwierdzono więc, że męż- 
czyżni naogół zatrzymują się naj- 


dłużej przed wystawami księgarń. 
Wvstawom tym poświęcają oni 
przerietnie 208 sekund. Prawie 


NK TEVIS TEER 


Polskie wybrzeże morsk 


najzupełniej nie interesują się męż- 
czyźni wystawami sklepów 

z kapeluszami damskiemi h 
o ile mężczyźni interesują się temi 
wystawami to poświęcają oni im 
8,4 sekund. 3 

Kobiety najsilniej interesują 
się wystawami jubilerów, którym 
przeciętnie poświęcają 28,7 sekund. 
Po rozpatrzeniu całokształtu wyni- 
ków badań stwierdzono, iż przecię- 
tnie zarówno kobiety. jak i męż- 
czyźni poświęcają wystawie skle- 
nowej 18 sekund czasu. 


+23 © 
z 


PZA zza 


| aczkolwiek bardzo małe, posiada wiele uro czych zakątków, z których najpiękniejszym 


jest przystań rybacka na Helu. 


magały z biegiem lat coraz wiekszego zb 
ku w dziedzinie parasolnictwa. 

Już pod koniec XVII wieku fstnłały 
w Parvżu parasolki, za które płacono 20 


dwika XIV ìst- | staje się w dobie naszej przeżytkiem. 


mią, Nie obeszło się naturalnie bez rozma 
itych wprost dziwacznych kombinacyj. I 
tak zjawiły się parasolki z lornetkami, z ze 
garkami it 

Ale nawet w XVIII wieku nie brakło 
przeciwników parasola. Szczególnie w 
Niemczech „parasol profesora” stał się aż 
po nasze czasy ulubionym | 

tematem pism humorystycznych.» 

Dziś parasolka w naszym świecie dam- 
skim już tylko małem cieszy się uznaniem. 
Ale i deszczochron dla wielu BACA 

a- 
stępuią go płaszcze gumowe f czapki an- 
gielskie, noszone w porze deszczowej przeZ 
sze zwłaszcza pokolenie. Na odwrót 
zaś starsi panowie zachowali jeszcze „sta 
roświecki” zwyczaj noszenia w lecie para 


sola od słońca... l E 


Masa papierowa, sporządzona z od 


padków papierowych wszelkiego 
rodzaju, nawet zanieczyszezonych 
„jest surowcem niezwykle tanim 1 
ma te właściwość, że jako ðv prze- 


w mIcsz 


wodnik ciepła. utrzymu! 
kanju ciepło o wiele Tepisi 
jakakolwiek inna podłosa 

Masa papierowa, ułożona w 
mieszkaniu: nie ma żadnych Szpar, 
zalepia każda szczelinę. nie neka, 
uniemożliwia mnożenie sie nivszv, 
karaluchów i innego robactwa. a 
prócz tego nie rozwijają sie na niej 
bakterie 

względnie zarazki chorobowe 
Nawet w razie zużvcia, podłogę pa- 
pierową łatwo naprawić w własnym 
zakresie działania, a więc bez wiel- 
kich kosztów pieniężnych i bez 'fa- 
chowca. 

Zalety te powiększa 
że jest ona trwalszą i tańszą niż 
najprymitywniejsza podłoga drew- 
niana, a równocześnie zdrowszą, 
aniżeli jakakolwiek inna podłoga. 

Podłosa taka upiększa również 
mieszkanie, gdyż można ją malo- 
wać każdą farbą i w różne desenie, 
a malowanie takie trzyma się na 
podłodze papierowej o wiele dłużej, 
aniżeli na drzewie lub jakimkolwiek 
innym materjale. 

Podłogę papierową w Ameryce 
sporządza się w nastepujacy sposób. 

Sucha masę papierową, zakupio- 
ną w potrzebnej ilości, 
| miele się na make 
młesza z małą ilością cementu, pO- 
czem rozrabia się ja zwykłą wodą 
na ciasto. Ciasto to układa się na 
ziemi, pokrytej cienko i rzadko sło- 
mą, wyrównuje, a w końcu wałku- 
je. Po obeschnięciu maluje się ją 
farba tania, w dobranvm kolorze. 


aniżeli 


jeszcze to, 


Hipopotam zlekceważył lekką kawalerję. 


„Liga Narodów“ w zwierzyńcu. 


W paryskim ogrodzie zoologicznym, 
w Jardin des Plantes, przystąpiono 


franków, sumę jak na owe czasy olbrzy-' pewnego czasu do prób wprowadzenia 


„Skrzynia śmierci. 
Nieludzki komendant więzienia. 


Wiele pisano I mówiono o osobliwych 
metodach, zwanych „third degree* (trzeci 
stopień), stosowanych przez policję Sta- 
nów Zjednoczonych w czasie śledztwa po- 
hcyjnego. 

Nigdy jednak jeszcze opinja publiczna 


Nogi zakuto mu w dyby a szyję opa- 
sano łańcuchem, przytwierdzonym do gór. 

W tej to „komorze tortur” nieszezę. 
śliwy zmarł w nocy. 

Zarząd więzienia twierdził, że Mafe- 


nie była poruszona do tego stopnia, jak | fort 


teraz na Florydzie. Oburzenie jest tak 
powszechne, że zwrócono się do guberna- 
tora stanu, Carltona z żądaniem przepro- 
wadzenia szczegółowego śledztwa w spra- 
wie > śmierci pewnego więźnia, 
nazwiskiem Maillefert. 

Dotychczasowe dochodzenie ujaw. 
nito wprost nieprawdopodobne szczegó- 
ły okrucieństwa i tortury, w niczem nie 
ustępuiące torturom średniowiecznej in- 
kwizycji. 

Ustalono, że 22-letni Maillefert był naj 
pierw zamknięty nago w beczce, z któ- 
rej przez górny otwór wystawała tylko 
głowa. Nieszczęśliwy wymknął się, po- 
gryzłszy zębami deski beczki i nago uciekł 
do bagmistych lasów. 

Ujęto go jednak po całonocnym pości- 
gu zupełnie wyczerpanego i okrwawione- 
go. W takim stanie umieszczono go w 
hermetycznie zamkniętej prace drewnia- 
nej , której górne i dolne dno wynosiło 
3 stopy kwadratowe a wysokość 6 i pół 
stopy. 


_Podsłuchane, 


NIEZŁA RADA. 
— Masz piękną żoneczkę. Czy jest rów 
nie dobrą gospodynią? 
— Niestety mie. Ale za to Śpiewa prze- 
ślicznie! 
— A czy nie byłoby taniej trzymać ka- 
narka? 


DAWNIEJ A DZIŚ. 
— Jaka jest różnica między dawaiejszą 
a dzisiejszą panną? 
—??2 
— Dawniejsza panna rumieniła się, gdy 
się zawstydziła, œ dzisiejsza — wstydzi się, 
gdy się zarumieni, 


MIŁA WIZYTA. 


Babka do wnuczki, która wyszła na dwo 
rzec, aby ją przywitać: 

— (Co mówił wasz tatuś na wiadomość, 
że ja przyjeżdźłuwm na święta? 

— Wiesz babcin, mamusia mu jeszcze 
nic o tem nie mówiła, bo on już od kilku 
dni czuje się chory na serce. 


Odbito na własuej maszynie rotacyjne? 


w Łodzi przy ulicy Karolą 


Nr. 2._ 


| a w YE A OZZZZZA. ZP DOZ OOZRADA DIE ZO R OZ Z 


był zatwardztałym recydywistą 
i często groził, że nie odciermi sj 9 lat 
więzienia na którą był skazany, lecz Że 
popełni samobójstwo. 


Komendant więzienia, w którem po- 
pełniono to morderstwo an TSON, 
twierdzi że Maillefort sam udusił się lañ- 
cuchem. 


Śledztwo, prowadzone w tej smutnej 
i haniebnej sprawie, ustalio jednak, Że 
więzień ten nie był pierwszą ofiarą sa. 
dystycznych instynktów tego komendan- 
ta. 


W czasie robót drogowych, do których 
używani są więźniowie, bito ich I torturo- 
wano w bestjalski sposób. Zamykanie d6 
opisanej wyżej paki było na porządku 
dziennym i uważane było 

za najcięższą karę. 

Dwudziestoczterogodzinny pobyt w 
tej „skrzyni śmierci” na południowem sło” 
cu o kawałku czarnego chleba i kubku 
wody, wystarczał aby złamać najbar- 
dziej opornego przestępcę. 

Przeciwko komendantowi Cirsonowi i 
jego pomocnikowi wszczęto dochodzenie 
o morderstwo. 


w ij wśród zwierząt zasad ligi Na- 
rodów i ogólnego rozbrojenia. 

Próby czynione już w Jardin des Plan. 
tes mają na celu osiągnięcie idealnego 
pożycia między kotem i 
a kotem, tygrysem a baranem, osłem 
a lampartem etc. ete. Gdy pies i kot padna 
sobie w objęcia, gdy tygrys uda się na 
spacer z owcą, a wilk pospołu z sama od- 
dawać się będzie ćwiczeniom sportowym 
zgoda i harmonja zapanuje w świecie 
czworonożnym, drapieżców i oswojonych. 
a rumieniec wstydu obleje twarz człowie- 
ka na widok humanitarnej idylli w ogro- 
dzie zoologicznym. 

Narazie ludzie, organizujący „Ligę Na 
rodów“ wśród zwierząt, zaaklimatyzowa- 
nych w paryskim „Jardin des Plantes*, 
osiągnęli nieliczne ale piękne i zachęca. 
jące rezultaty. Umieszczono w jednej 
zagrodzie żyrafę i strusia. Po kilkodnio- 
wym przypatrywaniu się sobie pierzasty 
gentleman i długonogi osobnik przyszli 
do przekonania, że zgodnemu ich pożyciu 
nie staje nic na przeszkodzie; pozostawio- 
no więc strusia i żyfarę na tete a tete. 

Próba następna polegała na zaznajo- 
mieniu kilku małp z muflonem, dzikira 
baranem z południowej Europy. I tutaj 
nie doszło do żadnych przykrości. 
Małpy dokazywały po swojemu, harcowa- 
ły i wydrzeźniały się, muflon zaś przy. 
gladał się im z powaga i pobłażaniem, 

Wreszcie zaproszono do towarzystwa 
pelikanów i bocianów i olbrzymiego hipo- 
motama. „Oskar*, tak się zwie hipopotam, 
ujawnił minimum zainteresowania dla lek. 
kiej kawalerji która otoczyła go ciag. 
nem kołem, parsknał kilka razy, poczem 
z filozoficznym spokojem  poczłapał do 
basenu i pograżył swe potworne cielsko 
w wodzie, wystawiając na powierzchnię 
tylko wielki kwadratowy pysk. 

Wstęp bądź co badź obiecujący. 


Z pela 


na wez 


z wozu do stodoły. Piękna 


pogoda sprzyja żniwiarzom. 


z ZZ O O S a 
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